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Za~ c a lir' onsa! 

. M'a{lryt t!' sIerpnIa. - Z Walencji do
IIOSZą: D2Jiś do wsitada.iącego do samo
\odu króla Alfonsa da!no 7 skmłów rewol 
werowych. 

Jedna z kuJ mmiła krob w rękę. Sro 
'er ł adiutant króla zostali zablcl. 

Zamach był przygotowany · 
już dawno. 

Pary!, 21 .s'ier nia. - Podrożnł. przy-

Propaganda antypolska 
w Ameryce. 

niemcy paraliżują skutki wy-
1(ładu ministra Skrzyńskiego. 

Gdańsk. 20 sierpnia. - Prasa gdań
dKa podaje ciekawe wiadomości o wykla 
dzie wy-głoswnym 17 sierpnia w WHliam 
stown przez polityka niemieckiego Alfre
da Vogla, profeso'ra hamburskiego insty
tutu poli~ycznego, na temat: "Gdański ku
ryJ.arz pomorski". 

Vogt usiłował uzasadnić f-ezę niemiec
Ką, że sTosunki ~erytorjalne we wschod
nio-środkowej Europie należy uważać za 
ni.euregulowane i dowodz'ił, że kurytarz 
p;omorski powinien być skasowany, albo 
'Jmiędzynarodowiony. 

Skasowanie Vogf wyobraża s.obie, 0-
~zywiście w postaci przyłączenia kury
"tarza do Niemiec. 

Dla poparcia sW{)lic'h wywodów p'owo
'lat się mówca niemiecki na to, że GdańsK 
ni,e odgrywa dla Polski tak p·oważnej roli, 
jak lo przedslawtają czynniki polskie i 
twierdził, że 80 .proc. polski'ego wywozu 
idzi'e drogą lądową, a pozostał'e 20 proc. 
rz'eko.mo drogą morską przez Gdańsk. 

Szofer i adhitant zab·ci! 
Król ranny w rękę. 

byli z Madrylu orpOoWiadają, że w ubieg- nagle ręką dQ kiesretti. 
łym tygodniu pewien. policjant zatttwaźyt Po1icj.ant chwycił R;O w chwlli, gdy wy 
w tłumie osobriika, który na widok prze- cial!'uął ręł{ę, uzbrQjooą w nabity rewol-

Wedłu2 dalszycli relacyJ pOOT6fnycli. 
cenzura nie J)O!Z'Wrua dlrlennłkom pisać o 
wypad1w. 

chadl7..a~aCego 91ę k,ró.l
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Zamy~lony. 

- Otrzymała w ubiegłym roku pierwszą nagrodę na konkursie piękności. 
- Która z nich? 

• 

Nowy "trick" komunistów. 
Nasi bolszewicy odrzekają się uroczyście od 

stosowania terroru. 
. Po ostatnich wypadkach terroru ko-

Francja chce udobruchat 
Ameryk~ 

i obiecuje ' spłatę dług6w. 

Rzym. 21 si'erpnia (PAT). - • .Matin' 
donosi, że d'elegacja francuska, która wy 
jeżdża do Stanów Zjedn.oczonych celetP 
uregulowania sprawy długów, przybę· 
dzie do Nowego Jorku 23-go września. 

Pewnlem jest, że w skład dedegacji, na 
której czele stanie minister Caillaux, weJ.
dą sprawozdawcy generalni budżetu w 
izbie deputowanych i senacie, senatOl 
Chapsal, deputowany AurioI, były prze, 
wodnicząCy komisji budżetowej izby, de
putowany Bokanowski, byly sprawo
zd.awca ·generalny budżetu, deputowan1 
Ohabrun, potomek Lafayeitta i Józef Si
mon, generalny dyrektor wielkiej insty
tucji finansowej. 

Policja niemiecka urządził 
napady. 

Berł1n, 20 sierpnia. 
Podczas os.tatlni'Ch zajść przy obcho

dzie święta republikańskiego w Berlini~ 
stWlierdzono fakt. iż oficerowie poliCji bez 
pieczeństwa, "schuP'Q" nie prze'Ciwdzia
lali napaściom na republikanów. o'Stani1a
jąc owszem -napadających ezłonków or
ganiza.cji "hack0nkreutzler6w" przed od4 

powiedzialnością. 

____ Bm_________ . munistycznego społeczeństwo polskie. i 
prasa z całą stanowczością zażądały Jak 
naj dalej idącej bezwzględnej walki z ko
munistami na terenie naszego państwa. 

Jednocześnie komuniści zapewniają, i~ na
dal terroru osobistego stosować nie będą. 

Jest to pierwszy krok wstecz, jaki 
robią wywrotowcy przed zdecydowaną po
stawą całego społeczeństwa. 

Charaklterystyczlnem jest, iż dowódz· 
two policj1 bezpieczeństwa nosi się z z~
miar,em nie usunięcia win. prz'ekroczen,la 
.obowiązujących uSltaw repubLikańskioh, 
lecz jedyni'e przesu'nięcia im na inne sta
nowiska, na. których nie mogliby popeł1lliĆ 
'tych samych przestępsi:w. 

Ciiełda 

Plopwsza UPlodUI wapszawska. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwajcaria 
Stokholm 
Włochy 

25,25 
5,17 

24,44 
100,85 
139,82 

18,80 

Opuua DPzedUI 1D8PszawsBa. 
Dolar 6,30-6,35 

Tendencja dla walut mocna. 

Stosunek złotego do dolara 
na giełdzie: 

w Londypio 5.7Q 

Bolszewików to przeraziło, czego do· 
wodem jest rodzaj ok61nika rozesłanego 
przez Komitet Centralny Komunistycznej 
Partji Polski wszystkim redakcjom i wy
bitnym osobistościom. 

Naszpikowany zjełczałem i komunała
mi .okólnik" ten broni bolszewików przed 
.zarzutami", jakoby posiłkuwali się oni w 
swojej wywrotowej robocie aktami ter ront 

Jest to nasza pierwsza wygrana po
tyczka i pierwsza u.cieczka wroga. kt6ra 
na krótko ratuje go przed zmiażdżeniem. 

Lecz myli się kret bolszewicki, jeżeli 
sądzi, że ustaniemy w walce. ' 

Tern intensywniej, tem z większym 
zapałem będziemy ją prowadzili. domaga
jąc się zgniecenia kretowiska trucicieli na
szej młodej pąństwowości. 

Anglia przygotowuje się ' do walnei 
rozprawy z komunizmem. 

Londyn, 21 sierpnia (PAT) - "DaHy cjalny korpus policyjny do walki z ewen
Mail" donosi, że ministerstwo spraw we- tualncmi zamachami komunistyczncmi. 
"vnętrzJJych postano wito utworzyć spe-

--0--
BEZPODSTAWNE PLOTKI O ZAMA" 

CUU NĄ PR~MJERA. 
. . W mleście rozeszły się przed polu· 
dniem pogłoski o rz:ekomym zamachu, któ ' 
rego miano dokonać na premjera Grab
skiego. Jak się dow'l'adu}emy ze sfe!,. 
urzędowych pogłoski te są wyssane z pa 
ca. 

EPIDEMJA TYFUSU. 

Panują'Ca już 'Od dłuższego czasu \l , 
Anklam epidemja tyfusu przeniosła s.ię do r 
okręgów położonych na lewe'j stroni'e Re-;. 
nu. W tlermeske.ir "lo OG'Ą,ł , ~cborQ.w. 
na tyfus. . 



·Str. ! 

n a'u ~ n U e t 
na tle majątku narodowego. 

Kiedy przed dwoma lałY bawi,1 u nas 
łIiltong Young lila czele swej misji fimanso 
wo-insłrukltorskiej, glówne jego zadanie 
s'fanowilo zna'Iezienie odpowjedzi na py
fanie: 

- De Połslia Wyda,wać mlOłe na ulrzy 
manie państwa i tego machiny? 
, Odpowded'Ź dana po dwumiesfęcznYCIll 
'sKrupulatnych badanIach, brzmiała, że 
Polska mo'ze wydawać na utrzymanie 
pańsifwa najwyżej 700 do 800 mHjon6w 
:franków złotych rocznie, czy11, że pOIIskI 
,budż'et pańsfwowy w Ifych właśnie gra
nicach obracać się powinien, o ile ma być , 
realnymi gospodaroro zdrowym. 
, Premjer Grabsk,i, przyjąwszy oPlnJę 
,angielskliego rzeczoznawcy do wiadomo
Seb. utożY!l budżeij; blisko lrzy razy więk
szy, bo wynoszący przeszło dwa miljar
CJ.y zlo'fyCih. Jeżeli zaś się zważy, że le
dną z powszechnie znanych taj'emnic 'tego 
budżetu jest to. że dochody prel,iminowa
no w nim o jakieś 25 ;proc. za wysoko a 
wyda·tJa o ~yleż procenlf za nisko, !fo oka
że się, że p. Grabski ujawnił w,cale grun
towne lekceważenie dla wyników badań' 
angielskiego faohowca. 

Statystyka międzynarO:dowa, mIędzy 
rożnemi swoj'emd zajęciami zabawia s.ię 
lakże wyliczanIem t zw. "majątku naw
aowego" różnych pańsfw. 

Cyfry wyliczane przy 'fej sTatysTycz
neJ zabawce, mają jlednak swą wartość, 
aają bOWIem obraz pewi,en stosunków sd
ły gOSpodar~ między pańs,fwami. 

Wedlug ostatnich obliczeń, najbolgar
szem państwem są Stany Zjednocz.one, 
k'f6rydl mają;feK narodowy wynosi 1350 
miljardów marek zło,tyoh, czyli 11.970 m. 
na głowe. Mająfek narodowy Polsk,i wy
nosi 55 mjJjard6w, czyli 1,950 marek na 
glowę. 

Pod względem og6ln'el sumy majątKu 
narodowego Polska zajmuje trzynaste 
ttńełsce. pod względem majątku, l1czone
go. l1/a gJowę mieszkańca - siedemnaste 
miełsce w rzędzie pańs~fw cyw.iHz;owa
:nych. 

Jald d{)ch6d mo-że przynosIć polskl 
majątek n'arodowy? 

Otóż jeżeli się zważy niski stan cywil
Hzacyjny ogromne] większości gospoda
rUJących na tym majątku podmiotów go
SpOdarczych, Ich ubóstwo, dalej zacofa
nie pod względ1em komunikacji i \innych 
urządzeń gospodarczYlch. brak Kredytów, 
wreszCie zniszczenia wojenne, fo lylKo 
·prz-y najWIększym op1ymiźmi'e można do
'eh6d szacowaĆ na dwa procent, czyli je
den młJiat'd sto miliOnów marek rocmi~. 

Przy Ifak'im maksymalnym dochodzl'e 
społecznym lI1.'asz budże!f państ'wowy, na
\we'f gdyby obracał się w granicach wy
znaczonych mu przez Hi-ltona Younga, wy 

.'nosiłby JUŻ bardzo wieJe, bo jak!eś70 do 
80 proc. naszego czystego dochodu traT'O

!lOWego. 
Na kapitalizacJę zosrawalobv zatoem 

,w 'takim razie zalcdwi'e 200 do 300 miljo
n'6w, zakfadając naturalnie, że wszystkie 
:pO'l:lmio:fY gos,pod.arcze w Polsce byty
IbY opal!1,owane n'amiętn:ością oszczędza
nia 1 ani j'edoo z nich nile konsumowałby 
więcej, niż 'tego wymaga ś'Ciste utrzyma
nie go przy zdrowlu i sile pwdukcyjTI1ej. ' 
, Ale nasz budże~ wynosi usl.awowo 
przesz.lo dwa miljardy. F'aklyczni,e zaś 
'zttlacznie więcej, czyli, że na uffrzymanie 
państwa wydajemy roczmie przeszło dwa 
razy więcej, niż wynosi cały nasz dochód 
narodowy. 
: Nadto zwaiyc nalefy, :Ze do obliczen' 
przyjęto tu istotnie najniższe możliwe, do
słownie żebracze minimum egzystencji jed 
nej marki dziennie. Ilu ludzi w Polsce za
'dowalnia się rzeczywiście takim docho
loeJll.. ilu nie konsumuje rzeczywi€.cie wię
tcej niż za 1 markę. dziennie. 
~ Z powyższego wynika niezbicie. fe zre 
oukowanie naszego budżetu jest pieką-
t:YJ1l. nakazem chwili. S. 

"ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - dnill 21 Aierpnia 192:5 rokn 
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n i e w H y H k o p r a w ~ at [O ni e ID [ Y P i i II. .. 
Korespondent najpoczytniejszego dziennika angie8sklego "Dally Mail". bijącegC! 

2 miljony egzemplarzy dziennie, o Polsce I Poznaniu. 
KorespondenT n.ajpoczy'tniejszego dziell 

nika ang,ielsk'ie,go "Daily Mail" bijąceg-o 
2 miljony egzemplarzy dZ'iennie tak pisze 
o Polsc,e i Poznaniu. 

Po trzech latach Koresponden~ londyń 
ski ego dziennika "Daily Mail" zU'alazł się 
znowu w P,olsce, a wrażenlia, jakie od
niósł z pierwsz.ego ~tapu swej podróży, 
Poznania, skłaniają :go, że z:aczą1 swą lm
respondencję, d'atowaną z Warszawy, od 
entuzjastycznego okrzyku: 

- Niemała 10 rzecz, że sIę postawHo 
w Europie mocars,two (tj. Polska) z o-b
szarem, wi ększym od Wlo'ch i ludnością 
większą od tliszpanj.i. 

mieści się w "ponurym zamku", zbudo
wanym przez ostatniego z Hohenzoller
nów. 

- A przez dwa dnI nie styszat'em nTe, 
'tylko miękki szczebi'ot polskjego języka 
na ulicach miasta. Stopięćdziesiąt lat pru
ski-ego panowania nie zdofalo ztamać te
go upartego narodu. Ale Polacy się ni'e 
zemściU. Są tu niemiecki'e szkory dla 

Ni'emców, którzy stanowią 5 proc. ludno
ści. 

Sfwi'erdziwszy wieWie Usz.częśliwie
nie wszystkich warstw z nowego życia, 
kopcspond'ent powraca w z:akończeniu do 

pierwszej swej myśli: 
- Nie małą rzecz zrobiIi§my, dając to 

szczęście, iOpierające sdę na wolności tYlu 
miljonów. W Niemczech są ludzi e, któ. 
rzyby chcieli je zniszczyć. ,.Musimy 
mieć PoznaI1, bo tędy 'idZiie kolej z Wro. 
Cławia do Królewca" - pis,ałlP'eWilen nte. 
mlecki publicysta niedawno. Na szczę. 
ście Niemcy na d.ługie lata nie będą ani 
dość silne, an.i dość bogate, aby spróbo· 
wać odebrania Poznan~a, a Polacy s~ 
ufni w swoją Z'Clolność obrony swej zie-
mi i kolebki swej rasy. , 

-.-:-:-.:--
, . 

_ To dZlie'ło .. Ang-lji i Sprzymi erzony.ch" 
uderza go dla'tego teraz jako tak "o'grom
ne, że s'ami oni nie zorjentowali się, co 
zrobili", bo prz'ez owe trzy lata przerwy, 

Generał angielski Ironside zachwycony 
armją polską. 

informac'je, jakie mial o P.olsce, pochodz:i- TORUŃ , 21 sIerpnia, Po def!-
ty z niemiecl{Jich dzienników. ladzie minister jenerał Sikorski wydał 

- Dawały one wrażenie, że Polacy śnladanlę w salach "dworu Artusa •• 
są leni'Wym narodem, który żyje w bezna- W śniadaniu wzięło udział około 200 
dziejnym nieładzie ,i nędzy. Wskut~k re- osób. 
go wysiacitszy z pociągu w Pomaniu, 
spo-dziewalem stię, że po odejśociu Niem- Przy śniadaniu po prawej stronIe 
ców miasto rozpadło się w ruiny, ,popa- jenerała Sikorskiego zasiadł generał 
dlo w rozstrój, zbiednialo. Gouraud po lewej szef sztabu armji 

Ale już d·orożka automobilowa, ,,!ań- rumuńskiej, jenerał Lupesku, naprzeciw 
sza, TILi w Berlini'e"; k,t6ra zawiozła go jenerała Sikorskiego zajął miejsce wo
do h-ouelu, usposobiła go korzysfn,ie, podo- J'ewoda dr. Wachowiak, maj'a,c po 
bnie, jak czysty i wygo'dny pokój w "Baza 
rze", a jeszcze bardziej ruch na ulicach, prawej ręce jenerała armji włoskiej 
któremu się przygląuat rankiem ze swe- Pazziolego, po lewej jenerała anglel-
go okn'a. • - ski ego Ironside. 

- Rozmawi~ją~ z ludźmi p~ mi'eści~, Po przemówieniu jenerała Sikor-
zaczątem rozumlec, dlacz'ego NIemcy. PI- skiego przemawiali przedstawiciele armji 
szą tak ohydne rzeczy o Polakach. K'l'e-- .• .. . 
dy niemieccy urzędnicy opuszczali Poz- f~anCUs~i~), ru~u.nskleJ, wł~skieJ, an
nań, byli przekonani, że organizacja mi'a- glelskteJ 1 czeskIej, Po kazdem prze
sta runie, a teraz niemilo im, że tak 'się mówieniu orkiestra odegrała stosowne 
nie stało. ~ilema bowiem ~zystszego; we- hymny. 
selszego mIasta w EuropIe. Ludnos.ć - Na szczególna uwage zasługuje 
wzros'la ze 157,000 do 200,000 praWIe, a . . '. . < 

wszyscy pracują. przemówIenie angIelskIego Jenerała Iron-
Dwa ci!JJ. korespondent zwiedzal Po- side, który na wstępie pr~emówlenla 

znań nie wyłączając Uniwersytetu, który oświadczył, że zaChwycony Jest postę-

. - KomunU[i I Ul to, wn niema n 
Jeszcze w ostatniej chwili bojowcy komunistyczni 

~podziewali się uniknięcia kary śmierci. 
Z Warszawy telefonują: 
Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku 

skazańców przeprowadzono do pokoju 
więźniów. 

Hibner szedł z ironicznym uśmiechem, 
Rutkowski nerwowo, bez przerwy palił 
papierosy, Kniewski zachowywał tępy, 
bezmyślny wyraz twarzy, z jakim przysłu
chiwał się rozprawom. 

W ślad za nimi udały się rodziny. 
Na podwórzu sądowem stanęła karet-

fjoże!1nanie. . 
Hibner żegnał się z siostrą chłodno. 

spokojnie mówiąc: "Teraz, czy za kilka 
lat i tak by mnie to spotkało" . 

Matka, ojciec, siostra i brat Rutkow
skiego rozpaczali głośno - on zaś silił się 
na uśmiech - nerwowo odgryzając i wy
pluwając kawałki ustnika papierosa. 

O godzinie 5.30 komendant eskorty 
nadkomisarz Fuks dał rozkaz odjazdu. -
Decyzja prokuratury nakazywała odsta
wienie więźniów bezpośrednio do aresztu 
wojskowe~o w Cytadeli. _ 

Na podwórzu sądowym stanęła Karet
ka więzienna. 

Obok pluton policji konnej z obndo
nemi szablami i oddział rowerzystów. 

Skazani cjtoczeni konwojem policjan
tów z bagnetami na karabinach zeszli z 
pierwszego piętra i zajęli miejsce w karet
ce, w pierwszym przedziale .Hibne: z d~o: 
ma policjantami, w dr~gl1~ Knlewskl. I 
Rutkowski w towarzystwie Jedne1Jo polt
cjanta. . ., .. 

Ponadto na koźle SiedZiał przodowruK, 
na tylnej zaś ławeczce dwaj posterunko-

~ ł l' Karetka poprzedzana oddzia em po 1-

cjantów na rowerach i pół pluton,u ł{o~ne
go wyjechała z sądu bramą od uhc,Y Hipo
tecznej, W ślad za karetką podązał sze ft 

reg samochodów. 
SIl pierwszym jechał komendant eskor-

ty nadk. Fuks, w drugim przedstawIciele 
policji politycznej, w trzecim insp. Sonnen 
berg i wyżsi funkcjonarjusze urzędu śled
czego, wreszcie samochody, wiozące kie
rowników komisarjatów, w których obrę
bie odbył się przejazd. 

Korowód aut zamykał drugi półpluton 
polic ii konnej i oddział rowerzystów, 

Wzdłuż całej drogi rozstawiono spe
cjalne posterunki. 

Skazańcy zachowywali się spokojnie , 
Jedynie przy zbiel!u ulic Freta i Długie; 
wszyscy rzucili się do okratowanych okie
nek. 

Rutkowski krzyknął nawet "komuniś
ci! cóż to was niema?!" 

Do Cytadeli wjechano przez bramę 
Nr. 3. Tu już służbę pełnią żandarmi, Ko
rowód skierował się w stronę budynku o
znaczonego numerem 63. Tu w podwórzu, 
w specjalnym jednopiętrowym budynku 
mieści się areszt ~amizonowy. Na maleń
ki, otoczony wysokim parkanem J~iedzi
niec aresztu wjechała tylko karetka l kon-
wój. h .- P .• 

Komen'dant aresztu, c orąży rosruew-
ski przystąpił do "odbioru" więźniów. 

Wyprowadzonych z karetki umieszczo 
no w trzech celach parterowych nr. 1. 2 i 
3 Są to cele widne, obszerne, bez ,.fartu
chów" blaszanych na oknach. W celi pry
cza z siennikiem, stół i stołek. - Prze~ 
drzwiami każdej celi stoi posterunek WO)

skowy. Ponadto na podwórzu czuwa od
dział wojskowy. 

Kniewski w celi położył się na hpcza
nie, Hibner ochoczo zabrał się do jedze
nia Rutkowski zaś wszedłszy na stołek 
wy~lądał przez o~no na pod~r~e. . , 

Po załatwiemu formalnoscl polICja o
puściła Cytadelę. 

Od tej chwili skazańcy przeszli pod 
dozór woiska. 

Komenda policji wysłała sJlecialne pa-

parni, jakie Polska poezynlła na P~l1 
budowy armjl narodowej, która jak 
pamiętać nałeży, powstawała w okresl~ 
walk trzech zasadniczo różnych od 
siebie elementów wojskowych. 

Generał Ironslde wspomniał, iż 'lł 
czasie wielkiej wojny, gdy pełnił obol 
wiązki głównego komenderującego armil, 
koalicyjnej na Murmaniu, miał pod 
swojemi rozkazami również i oddział ' 
polskI, kt6ry stanowczo był jednym %, 

najlepszych oddziałów ekspedycji mur. ' 
mańskiej. 

Generał Ironslde zakończył, że~ 
pragnąłby, aby wszystkie oddziały annji' 
angielskiej były podobne do tego pol.: 
ski ego oddziału (którego dowódca ów·' 
czesny pułkownik Sołłohub szczegół-; 
nym zblegem okoliczności był obecny, 
na bankIeCie). 

Przemówienie generała Ironslde 
oklaskiwane było gorąco przez uczest-· 
flików przyjęćia. 

t_::' __ _ 

. 
Kto ~~~lie ~rał pue[iw finlan~iil: 
Skła polskiej reprezentacjf 

piłkarskiej. 

Nie wszystkim jest pewnie wiadomlł 

że dotychczasowy kapitan związkowy p~ 
Z. P. N., inż. T. Kuchar ze Lwowa. ze sta-
nowiska swego zrezygnował. . 

Odpowiedzialne jego slanowlisko zajął: 
popularny w swoim czasie pi'lkarz Cra
covji, p. T. Synowie.c. - t 

Czy 'będzie on posi:adał rękę szcz~śli-, 
wszą od p. Kuchara, przekonamy Slę o 
tern wkrótce, po meczach naszej repre-' 
zentacji w FinlandH, Łotwie 1 w Estonii: 
łCtóre odbęda się w stolicach tych kTaj6w 
w pierwszych dniach wrZleśnia. ; 

Koncepcja p. Synowca opiera się nie 
na szkielecie jednej drużyny, lecz na skon:' 
pletowaniu zesp.ołu, złożonego z 'f. zw. 
"tal entów". 

Tak więc w barmce grać będzi·e Gor· 
litz, w obronie: Gitel i 

Bułall10w z Polcillii, 
w pomocy: Iianke, Kuchar, i S~ojda, l 
w n.apadzie: Szperling, Cisrewsk'l, Katu-
ża, 

Jan Lo.th z Poloofi 
i AdariCh. 

Niestlety.. jak slę dowiadujemy z Po' 
lonji p. J. L)th wyjecha ć zagranicę nit. 
będzie mógł, gdyż znajduje się obecnlj
na prz,eszko'l'eniu dla oficerów rezerwy. 
MM, • 

trole na Marymont i Muranów, 
Policja rzeczna na motorówkach pat1\ 

lowała Wisłę na odcinku Cytadeli. , 
Około godz. 10 wiecz, wszyscy trzej 

skazańcy położyli się spać. " 
Po nadejściu odmownej odpOWiedz! 

Prezydenta, zbudzono ich o 3 rano i wy
prowadzono na miejsce kaźni. 

O godz. 4 m, 45 w fosie twierdzy Cy
tadeli od strony Żoliborza wykonano .wy: 
rok śmierci na Hibnerze, Rutkowsklln 
Kniewskim, . 

Hibner zosŁał stracony przy pierwszef 
salwie, zaś Rutkowski i KŃewski P.' 
trzech salwach następ'nych. 
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Na marokańs iej gra ic • 
Francuska administracja w Algierze. - Arabowie najtańszymi robotnikami. - "asi emigranci 

niech omijają Algier. - Dwa kraje, dwa światy. 

Algier-w teorji czę~~ integralna Fran
cji, składa się z trzech departamentów : 
Oran - Algier - Konstantyna - i ma zu 
pełnie na wzór francuski urządzoną admi
nistrację, z wszystkiemi jej, w kraju ma
cierzystym dobrze znanemi brakami, ba
lastem biurokracji, nadmiernej aniepotrze 
bnej pisaniny i innych właściwości galIij
skich. 

Południowe dystrykty Algieru - Sa
hara - są jeszcze w zarządzie woiskowvm 
W całym Algierze na południe od gór At
lasu i Kabylji, t. j. w częściach zdatnych 
00 uprawy i istotnej produkcji przeważają 
Europejczycy, bądź to w pierwszem, bądź 
też już w drugiem, a nawet w trzeciem po
koleniu. 

Oni trudnią się handlem i przemysłem. 
':lecydują o wszystkiem, są właścicielami 
ziemi, czują się u siebie. Tubylcza ludność 
jest przeważnie ofiarą wyzysku. tn"oga w 
przeważającej części, stanowi ona dosko
nałą siłę roboczą i dostarcza żołnierzy 
rSpahisi, strzelcy afrykańscy). Jak tanią 
'est praca, niech świadczy fakt. iż Arab 
pracuje na. roli np. za 2 - 3 fr. dz!enne~o 
wynagrodzenia, od wschodu do zachodu 
słońca bez strawy l Garść daktyli, kawał 
placka wystarczy mu jako pożywienie na 

Sztu 
Paryż. lG- .sierpnIa 1925. 

Spędziłam dziś parę godzin na wysfa
~~ie sztuki dekoracyjnej i mimowoli przy
szlo mi na myśl porównanie mebli, fmm 
f motywów - z tualetą ni'ewiasf. 

Znalazfam dużo, 'l1adspcdziewanie du
żo podobieństwa - ale też wiele śmiesz
nych przeważnie. kontrastów. Nie zasta
nawiamy się nigdy nad tern. ale gdy po-

Kostjum z rypsu koloru pervenche - na prostym 
kitelku redingote, i pervenche filcowy kapelusik 
lIdcina się ładnie na tle prostolinijnych ścian i 

schodów budynku. 

myślisz chwilkę, przyznasz, mila Pani, że 
strój nasz musi harmonizować z otocze
ni,em, i tak samo, jak zmieniamy suknię, 
ro.leżnie od ~ego, czy będziemy w ndej 
nad morzem, w ogrodzie czy ileż w salo
nie, tak samu zmienić ją należy, jeśli z lef
niej skromnej rezydencji z rzeźbi.cmemi 
drewnianemi mebelkami przechodZlimy 
do sal mieszczących z!.ocone ludwikow
skie kanapki lub wygodne klubowe fo~e
le, otaczająoe niski'e stoliki z przyrządami 
do pale'nia. A ponieważ me!)I):e i wnętrza 
też mają swą modę i też zmieniają szaty, 
bezwiednie staramy się dostosować do 
nioh. 

Oto garść porównań, jakie nasunęły 
.mi się na wystawie. 

Przedewszystkiem zaraz u wejścia u
derza mnie prostota linij w budowie pawi 
lonów, szerokie schody, plasko ścięte da
chy i snując,e się sylwetki pań w pro
sty,ch kostjum,leh lub redingote. Copraw 
da krawcy paryscy sygnalizują już waie-

dzien cały, dziurawy łachman bumusu za 
okrycie, nędzna nora bez okien za miesz
kanie. CZyŻ jakikolwiek europejski robot
nik z~o'dziłby się pracować w tych warun
kach? 

Webec lego uwatam za zbrnCłnrę kie
rowanie emi~racit naszei do Al~ieru lUb 
Marokka fw tym bowiem wz~lędzie różnic 
niema} i pierwsze próby czvnione dotych
CZM, 'Wydały jaknajfatalniejsze rezultatv, 
zwłaszcza, gdy do tel!o dodamy "miły" kli
mat i temneraturę dochodzącą w lecie do 
54° depłaf! 

W Marokk'o natomiast Eurooeiczycy 
cią~le jeszcze stanowtą znikomy odsetek. 
Ok'upacia oo'd wz~lędem ekonomicznvm 
wyszła tvlk'o na 'donre autorhtonom, gdyż 
handel i przemvsł d0mowy {inne~o tu nte. 
mal. iak tkacki. sk6rnic7.Y, ~arncarski i 
złotniczy, T07:wiiah się jak niJidv dotą'!. 
rtzieki pacvfikacH kraiu, dobrym drogom t 
€r()(lkom kom.unikacyjnym. 

Tnwestycje czynl(,)~le orzez rząd fran
cl1ski idą na racnllnek ~karbu pafi~fw~ ma 
t"Okańskiej!o. które rok "ocznie roz1t('z'l. 
Rię ze specjalną komisia H"~nsową, dpl~
~owaną przez parlamc<>nt w Parvflt, na któ 
rej ręce zwraca wRoólnie ustalon~ koszta 
okupacyjne republiki. 

rac j a-
cia w pasIe l sz'erokle s p'ód nl-c e , a modnI
sie już ukazują się lak na wi'ecz.orach -
ale narazie - na ulicy oj na wystawie pa
nuj!' prosta linja. 

Kunsz"towne desenIe żelaznych parka
nów i ścianek wokól pawilonów z'naidują 
odo.owiednik we wzorach lekkich sukie
nek. Niektóre mOTYWY są ńdenryczne, I 
niewiadomo tylko, kto jest plagjatorcm
krawiec czy architekt? 

Na tle pawilonu w stylu asyryjskim 
zachwyciła mnie posilać paryianki, n.owo 
cześnie różującej swe usteczka - ale o
dzianej w suknię, do ztudzenlia naśladują
cą szaty kapłanek starożytnej Asyrji. 

Zewnęlrzne i wewnętrzne ściany bu
dynków architekci chętnie pokrywają ko
listycznemi barwnemi plamami o geome
try'cznych konltura.ch ~ tak,iemi samemi, 
jakie wi'dzimy na jedwabiaoh i voilach, 
.okrywających Cię, piękna Pani. 

Gdy przesztam parę pawi;l.onów i o
bejrzałam mebIe i urządZ'enda dzisiejsze, 
doszłam do wniosku, że niesprawied1,i-
wość dziejowa jest wi·elka. . 

Smukła, wiotka figurka mal.eńkiej pa
ryżankli, obciśnięta skrawkami jedwabiu, 
może swobodnie i nonszalanck.o Z'agłębić 
się w wielkim fotelu s.kórzanym - wprost 
utonąć między o'1'brzymiemi poręczami i 
poduchami, a zacna prababka tej osób-

Również dziwna ir.onja I.oSU każe f.o
telom d kanapkom przylgnąć prawie do zie 
mi i ukryć możliwie najbardzilej nogi -
gdy nóżki sie-dzącej damy zuchwale i s'ta
k'i, pyszniąca się kilkumetrowym obwo
dem kwiecistej kryno'liny, musiała zaży-

Biała suTcnia wieczorowa z velours-chiffofl prostotą 
swoją dzi~ła etektownie i daje smukłą sylwetkę. 

(Stolik modern stanowi kontrast). 

Marokai1:czYk jest mniej lub więecj pa
nem u siebie, do obcych odnosi się naogół 
życzliwie, lecz bez pokornej uniżoności, z 
jaką na każdym kroku spotykamy się w Al 
gierze. 

I oto w ten sposób ta, nieistniejąca w 
terenie, kreska czerwona na mapie , ozna
czająca granicę, jest równocze'śnie murem( 
od~radzajcąym dwa światy, wspólne ję
zykiem i kulturą, a jednak tak bardzo się 
różniące ... 

Widzimy jeszcze czerwieniejące się, 
charakterystyczne mury Udżdy, r.!ranicz
nego miasteczka. Lecz opodal stoi iuż czar 
ny potwór pocią~u normalnotorowej ko
lei aJl!ierskiej, która tu bierze sw'ój począ
tek. Mknie ona po wężu szyn wśród oliw
nych zagajników i przypomina nam, it 
kraj nieprawdopodobieństw został 7a na
mi. Szybkobieżne opony samochodu unio
sły nas z mroków średniowiecza znowu w 
eookę dzisiejszą XX Rtulecia. - Chociaz 
wiec :>:iemia ta, po które i podróżujemy 
wciąż jeRZC7.e zwie się Afryką w geo~rafji, 
to jecln ~ k bHższCl lest już raczej ucywilizo
wanej Euronie. Dla tej przvczynv i drolta 
myśli naszej krótsza lest z Marsylii. do Al
gieru, niż z Algieru do Fezu czy Rflhat. 

T. N. 

adn a i. 
,va'ć wąlpIlweg.o spoczyn'Ku na mIniaturo
wem wygięt'em krzes·et'ecz.ku, złotem 
wprawdzi'e - ale bez poręczy .... 
nowczo pozbyły się wsz,elkiej oshmy. 
Ody pradziadek nasz, adorując prababkę, 
podsunął jej f.oteNk bi,edermayerowski na 
strzelistych nóżkach - by! szczęśliwy, 
jeś'li udało mu się z pod powłóczystej 
princess'e wbaczyć koniuszczek panfo
felka .... 

Sukn ... poobiednia z malówanego ańystycznie fu
laru w stylu as yryjskim. (Model Charlotte). 

. Markizy upinały kwiaty, perty i ko
kardy na kilkupiętrowych białych peru
kach przed. mcrleńkiem źwierciadłem na 
got.owalni - ja za to z przyjlemnością uj
rzałam owal krótko ostrzyżonejl;łowy w 
wielkd'em okrą:głem lustrze o gładkiej jesio 
,n.owej ramie, zajmującem prawie całą 
ścianę hallu. 

Zazdrościć tylko należy ko,bie'fom prze 
szłości wysokich stoliczków. Postać
:rwa, Pand, wydłużona i wysmuklona 
stwjem, nie licuje z niskiemi mebelkami, 
d.o których nie zawsze umiesz się zręcz
nie schylić. 

Obejrzałam jeszcze pięknie rżnięte 
kryszta'ły i fajansy o oryginalnych dese
ni'ach - mogące służyć za wwry d.o haf
tów i druków na materjalach - przyczem 
zagłębiłam się w wielki fotel na niskich 
nóżkach i na niziutkim sto'lliczku ~e kilka 
słów dla Ciebie, Pani, s'heślitam. 

Varsovrenne. 
-x-

,,11. Kurjer Cz." stwieraza, że wojnę 
celną przegrywają Niemcy i że niedługo 
będą musieli w sporze z nami skapitulo.
wać. 

Wy"clawałoby się, fe Niemcy wy
. powiadac nam bezwzględną walkę go
spodarczą i atakując nas zarówno 11 

siebie, jak i na wielu rynkach zagra
nicznych, znajdują się naprawdę w po 
zycji pewnej i niewzruszaln2j. Tak gło 
szą tei do dziś dnia Niemcy, chcą za
sugestjonowaĆ rzą'd i opinję polską, 

by skłonić ją ao kapitudacji. 
Tymczasem - choć nie zapozna .. 

jemy wielu szkód, jakie nam w dzie
dzinie gospodarczej wyrządził obecn1' 
nieprzyjazny stan z Niemca.mi., trzeba 
stwierdzić, że Niemcy przeliczyli się 
w swoich rachubach i znajdują się w 
położeniu daleko gorszem niż my, 
'przeżywając ~roźny kryzys przemy
słowy, obejmujący nietylko nowe kon· 
cerny, np. Stinnesa, ale r(5wnief prze
mysł węglowy, hutniczy, felazny, ele
ktryczny, tekstylny itp. 

Utrata rynku polskiego dla pne· 
mysłu maszynowego Niemiec le~t dlat'i 
ciosem nietylko w danej chwili. alei 
na przyszłość. Polska zaopatrywaĆ się 
musi w maszyny, potrzebne czy to dla 
modernizacji swego przemysłu, czy 
też dla stworzenia nowych placówek: ' 
przemysłowych. Dlatego dzisiaj oglą
da się już za nowemi źródłami, prze .. 
'dewszystkiem w Anglji i może na sta
łe klientem AngIji pozostać. 

Rozumieją to dobrze przemysłow'" 
cy maszynowi Niemiec i z ich kół wy
chodzi obecnie hasło, znajdujące w 
Niemczech wielu zwolenników, a gło
szące zaprzestanie walki gospodar
czej z Polskę. 

Ustawiczny wzrost cen nrlykułów 
pierwszej potrzeby grozi Niemcom 
wstrząśnieniami socjalnemi i bezrob~ 
ciem, które fatalnie zaciąży na bud. 
żecie państwowym Rzeszy. Już dzi.

1 

siaj jawnie mówi się w Niemczech, Żf 
plan Davesa nie będzie wykonaDJ 
przez Niemcy, albowiem państwo nie
mieckie w obecnem położeniu gospoi 
darczem nie jest zdolne do l'łacen~ 
rat reparacyjnych. Aniewykonanie 
planu Davesa pociągnie dla Niemiec 
nieobliczalne konsekwencje po~t~ 
czne. . - ', .. \ ". , ... :, .. ;"').~.~ 

. ) 

"Kurjer Poznański" krytykuje opty. 
mizm ministra Skrzyńskiego w sprawie 
stanowiska Brianda wobec paktu i Polski. 

Zadowolenie min. Skrzyńskiego I 

wizyty paryskiej wzbudza wątpliwo
ści bardzo poważne. Mówił o niej bar .. 
dzo krótko. Zbył ją poprostu w kilku 
słowach pełnych optymizmu. 

P. Skrzyń ski popełnia błąd włas .. 
ciwy tylko entuzjastom. Amianowi .. 
cie nadmierną wagę przywiązuje de · 
słów p. Brianda, uspakajających oba
wy polskie, a nie dostrzega rzeczy naj 
ważniejszej, że rząd francuski, jeżeli 

kontynuować będzie nadal dotych. 
czasową linję w sprawie paktu bez
pieczeństwa, będzie musiał poświęci6 
interesy swoje i Polski, mimo, że ro
zumie znaczenie sojuszu z nami i chce 
niewątpliwie utrzymać w całe i sile 
jego wartość praktyczną i moralną.-· 
Nie dostrzega bowiem p. Skrzyński, 
że Francja pod rządami dzisiejszemi 
traci swe ambicje wielko-państwowe, 
że prowadzi politykę "z dnia :.1a dzień" 
Że horyzonty jej stają się r.:oraz ciaś
niejsze i bliższe, że pod ciężarem kło
potów wewnętrznych ugina się i re
zygnuje stopniowo z interesów włas
nych, ale mniej dotkliwie odczuwa~ 
nych na każdym kroku. Jej polityka 
dzisiejsza nie wspina się, aby przezwy 
ciężyć trudności, al~ zni;a 6ię i tocq 

po równi pochy'łej. d" " . 
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Od marca przyszłego roku bt:dziemy w hydroplanach unosili się na 
- polskiego morza. 

modremi falami\ 

Po porozumieniu się delegacji Rządu 
Polskiego z Rządem Duńskim : Szwedzkim 
Polska Linja Lotnicza otrz;, :,~~;? koncesję 
na wyłączn.ą eks~loa~tję IIn ji W2rszaw2-
Puck-Malmo-Ko~nhaea. 

W wykonani~ postal1~wień [open 
haskiej Konferencji P&:ka Linja Lotnicza 
um6wiła w fabryce A. B. flygindustrie w 
Malmó 3·motorowy hydC'~eroplan typu 
Junkiersa o łącznej sile eoo KM, zaopa· 
~rzony w radjostację Marconi Po ukoń· 
czeniu precyzyjnej budowy tego aparatu 
fabryka przystąpiła dnia IO·go b m. do 
tlczeg6łowych pr6b sprawności hydrOlile 
roplanu na pełne m morzu pod kierowni· 
ctwem p. AleksIndra Wygarda, kierowni· 
ka Polskiej Linji Lotniczei. 

Tego dni.~ o godz. 9·ej min. 85 hy
droaeroplan ~en ::;łartował w Kopenhadze 
i u~&ł się w nrosłei iinji, trzymając się 
brzeg6w szwed::kich, do miejscowości 
t1adbrzeżnych Sanł·l(ameren. zost;łwiając 
po praweJ ręce mias~o Ystad, wprost w 
kierunku duńskiej wyspy Bornholm. uda
ją.c si~ dalej na pełne morze na przestrze
ni 800 kilometr6w i z szybkości~ 200 km. 
na godzine. podąltał do wybrzeża morskie
~o w okolićf jeziora Żarnowieckiego. Jut 
o godz. 12-~ hydroaeroplan ten lądował 
W Pucku, owacyjnie witany przez Do
wództwo Dywizji Morskiego Lotnictwa 
l personel Polskiej Linji Lotniczej, przy
byłej z Warszawy do Pucka samolotem 
~dowym. 

lELJ&i&L 

leo sżkały Rzemiosł. 
Ruchliwy Komitet Rozbudowy Szkoty 

Rzemio'Sł, pragnąc możHwi'e zwiększyć 
swe fundusze, obmyśla coraz 'l1owe atrak 
cje w ogrodzie Wenecja. 

W nadchodzącą niedz.ielę urzą'dzony 
tam będzie wielki dzdeń sity i nadzwy
crejne widowisko. Popisywać się będzie 
nadzwyczajny 18-1ełn.f siłacz Dolaslński· 
Watsond, jak() l\1aśl.adowca Marty rarry ( 
~. Breitbarta. Będzie on zrywał łańcu
chy, zginał ornamenty, wla,zał bransolef
ki ł t. p. 

Na żądanl'e 'PubIiczno§ci P'OwMrzona 
będzie przez arfystów sztuka w 4 aktach 
"Wóz Drzymały". 

Będzie dluzjonisM-!I11tagik Fantom i si
'tacz ciężarowY federma'l1, oraz wiele 
atraKcyj. 

A wię.c wszyscy do W'enecji! 

RENE BIZET. 

W n i ~ o n a wen t n r a. 
Mój wuj Bonawentura zwiedziwszy ja

ko marynarz całą prawi~ kulę zienlską, o
siedlił się na starość w La Monnernye, ko
ło Saint-MaJo, gdzie kupił lIobie domek 
korsarski zbudowany_ z granitu jeszcze za 
czasów Ludwika XIV. Domostwo to, któ
re widywałem w blade dni wrześniowe, 
smutne było i ponure. 

Moi rodzice, którzy posiadłość odzie. 
dziczyli, ozywili ją podobno zakładając 
klomby, przerzedzając las i wycinając w 
nim aleje. Ale za CZasów wuja Bonawen
tury wy~ląd domostwa bynajmniej l'tie był 
pociągającym, a w całej okolicy \\lówiono 
o nim z szacunkiem nie pozbawionym za
bobonnej trwogi. 

O ile mogę wierzyć temu, co mi opo
wiadano, wuj Bonawentura był iednym z 
tych ludz'i, których oblicza nigdy nie roz
jaśnia uśmieeh, ~urowych dla sic bil>. i dla 
bliźnich, przyzwyczajonych zaś do obco
~ania ze sobą samym na <:zerokich oce.a-

W sobołę . dn. 15·go b. m., Komi
sja, złotona z przedshwicieli Dyrekcji Pol· 
skie: Linji Lotniczej z p. Dyrekbrem tej 
linii p. Aleksandrem Wygardem, Wice dy. 
re!<łorem Departamentu Eksploatacyjnego 
Minh'!terstwa Kolei Ze:aznych p francisz
kiem Moskwą ł członkIem Rady Nadzor
czej Polskiej linii Lotnicze' dr· Rzuchow· 

skim, udała się lądowym aeroplanem z 
Warszawy celem odbycia komisyjnego lotu 
do Kopenhagi. Po trzydniowych per
traktacjach 7. tamtejszym Rządem W3p(}m~ 
niana Komisia startow2ta w Kopenhl'ldtt 
ł po locie, trwającym 8 god;łiny, llnałazła 
olę w Pucku, pfZ:~bywL'sjąc w ~m atsie 
480 kim. 

WuoraBn wieuór W [Jr~r[onmJ. 
Pozostawiona przez czas dłuższy bez 

sensacyjnych widowisk i wywczasowana. 
dzięki stagnacjj i porze letniej, publiczność 
ł6dzka tłumnie nawiedziła wczoraj mury, 
a właściwiej, płótna cyrku . . 

Punktualnie o ~odz. 8 wybiegają na a
renę koniki i hasają, jak po błoniu pod nad 
zorem tresera. 

Rozpoczęło się. 
Program r6żny w poszczególnych nu

merach, w całości wypadł dobrze i okaza
le. Na specjalne wyr6!nienie zasługuje 
Achmed Ben Dida, tańczący, na putłuczo
nych butelkach, bez obuwia jaki.ś praw
dopodobnie wschodni tan. 

Trupa chińskich kuglarzy doskonała 
w wykonaniu. 

Zwiąże, taki syn Azji, własny warkocz 
ze sznurem zwieszającym się ze stropu i 
huśta się w powietrzu, nie P9mny, że mógł 
by sobie skórę z głowy zedrzeć 1 oszpecić 
się na resztę życia. Jeszcze mu tego ma
ło, bierze krzesło między nogi, przed sie· 
bie stolik i wraz z podobnym sobie żółto. 
skórym dżentelmenem popija sinaleo, jak 
za najlepszych czasów. 

Marokańczyków widziałem dotychczas 
tylko na ilustracji, ale jeśli wszyscy są tak 

silni i zwinni jak trupa Rais Hamad Syrjam 
(Rif-kab~te), to nie dziwię się, iż Francuzi 
mają z nimi twardy orzech do zgryzienia. 
Szkoda tylko uszu widzów, które chcieli 
uszkodzić niepotrze.bnym wrzaskiem, 
przez co psuli bardzo dobre wrażenie po 
mistrzowsku wykt>nanego numeru. 

... Potem przyszły małpy. Całkiem miłe 
i umiejące jeździć na rowerze, małpy i 
Jumbo. Ach, ten Jumbo, niewiele waży
tylko 3.000 kilogramów. I stanie sobie ta
Ide bydlę, ta żywa góra, na jednej nodze 
i sterczy, jak czapla na rzecznym brodzie. 

W przerwie, zwiedzanie stajni i mena~ 
żerji za opłatą 50 groszy. 

Wreszcie wybie~a na arenę, iym ra· 
zem już otoczoną żelazną kratą, gromada 
lwów i rozsiada się wokół sztachet, a pao 
pogromca z miną znudzonego Anglika 
krząta się śród tej kompanji, jak w ow· 
czarni i przestawia różne sprzęty. Od cza
su do czasu warknie jakaś bestja, rozdzia
wi paszczę od ucha do ucha, pokręci o~o· 
nem i znów spo~ojnie. Tresura bajeczna, 
lwy 'w barany zamienione, a pan tygrys 
jeździ na koniu nie gorzej przeciętnego wol 
tyżera. Pozatem szere~ drobniejszych, al .. 
nie złych numerów. Rozet. 

Dekoltowane kolanka. 
Amerykankom nie wystarcza już obna 

żan,!e szyj, ramion, pleców, posfan-owily 
obecnie wystawiĆ na widok publiczny 
swoje kolanka. 

Mianowicie w Ameryce propagowa
ne są pończochy sięg-ające poniżej kolan 
i przytrzymywane okrągłemi podwiązka
mi. Ponieważ spódniczka jest tak króf
ka, że kolan nie zakrywa, WięC każdy, 
kto chce, będzie mógł się nasyciĆ dowoli 
widokiem nagich ko1an'ek niewieścich. 

nach, nie szukał towarzystwa, a nawet u. 
nłkał go, 

Pewne!!o razu wuj Bonawentura zacho 
rowar. Gwałtowna gorączka 'Wstrząsała je
go ciałem. Rozgorączkowana wyobraźnia 
przeniosła !!o do odległych stron A.fryki, 
zamieszkałych przez czarnych ludzi o za
krwawionych białkach oczu, rękach z u· 
ciętemi palcami, potwornych kikutach za· 
miast n6tt, przed oczami jego przesuwał'Y' 
się wszystkie statki, na których ldedykol
wiek odbywał podr6że, w~zyscy maryna
rze. którzy mu w tych podróżach towarzy
szyli. Gdy ~orączka nieco opadh, czoło 
jego było pokryte fiolełowemi plamami. 
nogi zaś tak opuchrtięte, iż nie znosiły na· 
wet dotknięcia prześcieradła. 

Z początku myślał. :że jest to atnk :lół. 
tej fe bry i nie pozwalał wzywać lekarza, 
ale gdy w ciągu ośmiu dni nie polepszyło 
mu się, ka.zał służącemu przywołać zna
chora, sławnego w okolicy, 

Człowiek ten przyszedł. Był to prosty 
chłop z Ilębą szczura i zywemi oczaml, 
który prędko umiał narzucić choremu swą 
wolę. Zbadał pacjenta, pokiwał głową, we
stchnął, wreszcie wydał następujący wy
rok: 
~ Bezwątpi~nia, ojcze Bonawenturo, 

wędrując po świecie , musieliście obrazić 
jakieś ni~znalle a złośliwe bóstwo. Ono ze 
słało na was chorobę, na której, przyzna~ 
ję szczerze, nie umiem się pozn~(~. Ale 
mój świętej pamięci dziadek, który rów· 
nież leczył, uważał, że w takich wypad
kach istnieje jedno jedyne lekarstwo: po
dzioJić chorobę z kimś drugim. 

• 

Ja~ie są pobudki wprowadzenia {e] 
n-owej mody? 

Podobno niekt6re z jej zwolenniczek 
m6wią o hygienie, inne o 'Oszczędności, 
ponieważ delikatna pończoszka jedwab
na łatwo się drze przy wyciąganiu jej 
przez podwiązkę. 

W rzeczywi stości j'edn-ak chodzi tym 
paniom zapewne o to, aby mo,gry jeszcze 
j:eden sz.czególik swej budowy demons'tro 
waĆ swobodni'e na ulicy. 

• AR 

- To znaczy? - mruknął wuj. 
- Ożenić się jak można najprędzej z 

bardzo młodą i bardzo zdrową dziewczy
ną. Wasza choroba prawdopodobnie przej 
dzie na nią i ona umrze, ale wy będziecie 
zdrowi. Nie umiem wam dać innej rady; 
albo wy, albo ona! 

• • • 
W kilka dni później, gdy widział, że 

jest mu coraz· gorzej, zawołał zaufanego 
sługę, coś mu długo szeptał do ucha i wrę
czył mu kieskę pełną złota. W owych cza 
sach byli rodzice, którzy dla swoich córek 
woleli złoto, nit miłość. 

Sługa przyprowadził z sobą szesnasto
letnią dziewczynę, nie śmiałą blo!ldynecz
kę z jasnemi niebieskiemi oczkami, potul. 
ną i gotową poddać się ślepo wszystkim 
rozkazom. 

Wprowa.dzono ją do pokoju wuja Bo
nawentury W chwili, gdy przyszedł nań a
tak strasznej choroby. Płakał, krzyczał, 
złorzeczył, opowiadał niestworzone histo
rje i śpiewał. Usiadła koło łóżka, trzę
sła się płacząc gorącemi łzami, ale nic nie 
mówiła. 

Gdy atak minął, wuj zapytał słabym 
głosem: 

- Co tu robisz, maleńka? 
- Czekam .. . 
- Ah! tak .. . 
Przypomniał sobie zna.chc~a, służącego 

i kieskę ziota. Więc to delikatne stworzon 
ko miało mu przynieść ulgę w ciepieniach. 
Spoi1"zał ną. nią. Bezwątpieni.ą nie wie O 

Wyniki tych pr6bnych lot6w wywar . 
ły jaknajlepsze wrafenie w kolach Rządu 
DuńSkieg-o i Szwedzkiego. W ten sposób l 
Polska Unia Lotnicza otrzymał~ prawo \ 
st~:ej konll!nikacji napowietrzne! Warsza. 
wa-Kcpenh2g~, mające3 kk w;elki~ zna
czenie dla PO~5Ici. Od marca ro!c(:,~ przy
szłego Pcls!-:a Lbjll Lotnicza b~'.1z;~ co· 
dziennie przewozii3 pas~~er6w zWarsll!. 
wy do K9penłhagl w ciągu 6 godzin. 

L. E. 

Szofer przeglądał auto
a złodziej kieszenie. 

(ko) Zakrzewski Zyg-munł, szofer, 
zamieszkały przy ul. Chłodnej h. napra
wiał auto stoią~ przy zhi~u ulic Cegiel , 
nianej i Piotrkowskiej . 

Za;~ty pracą szofer, nie zauwafył o· 
peruiącego 'Ol }ego kie3r:!niach złodzle;a, 
kt6ry skradł ml'\ portfel, ~w:er-aiący pr6cz 
dO'NOd6w osobistych, 60 złotych gotówki. 

P"'szkodowany o dOkonanie kradzie · 
'i.y podejrzewa Oskara Oniułra uta, zamie" 
szkałego przy ul. Zakąłnej 68. 

Powia~omiona o kradzieży policja za· 
jęła się bliżej o~obą pomysłowego .ope
ratora". 

agły zgon. 
(u) Onegdaj na pus't}lm p12CU przy ul. 

ŁomżY(lsk!iej 6. zmarł naRle 45-I~tni Woj
ciech fronczak, zamieszkały przy ulicy 
Leś-nej 16. 

Przybyły na mirejsce lekarz po go f.)o 
wia skons.ta tował ligon. 

Zwłoki zmarłego fronczaka ;:;9\bezpi e
czono do czasu zejścia wIadz sądowo-le
karski ch. 

\Vróiyła G kradła. 
(ko , W dniu wczora ; S t 'lrr' ~i\, "klepu 

spożywclego przy ul. Brzez'ińskie : Nr. 23 
wesz\a cyganka, chcąc sklepowej wróżyć . 

Zaięta obsługiwaniem kupujących 
sklepowa nie zwracała uwagi na cyg-ankę, 
która wir'lzac if nie ;est obserwowaną 
sl<radla 2 bochenki chleba, poczem usiło 
wała zbiec. 

Jeden z kupujących widząc cvgank~ 
wychodzącą z paczką ukrytą pod chustką, 
zatrzymał ią i oddał w ręce polic)i. 

Wróżkę złodziejkę odprowadzono do 
1\ komisariatu ~. P.. gdzie ustalQno że 
jest to Teofila Z)'limecka, ob6z której stoi 
we wsi R6żki. 

Cygankę wraz t odpowiednim pro 
tokułem przesłano władzom sądowym. 

- o 

niczem, Niebieskie oczy spoglądał'v z za
kłopotaniem. Próbowała się uśmiechnąć 

- Czemu nic nie mówisz? 
- Bo nic nie .. wiem - odpowiedział" 
- Wiele masz lat? 
- Szesnaście. 
- Czy jesteś szczęśliwa? 
- To zależy ... 
- Przybliż się! 
Wstała z krzesła i podeszła. ku n.iem~ 

Jego rozpalone ręce dotknęły jej twarzy
czki. Krzyknęła. 

~- Nie bój się .. . Pokaż, jakie masz wło. 
sy .. , A oczy?.. Czy robię ci przykrość~ 
Nie ... a zatem? Widzisz, odsuwasz się ... 
Jesteś zachwycająca! Czy chcesz ~ie po. 
całować? Zresztą nie, nie warto ... 

Widok młodej dziewczyny dodał mu 
na chwilę sił. 

- Możest odejśćj dziecko - r:&ekł 
wkońcu. 

Skoczyła 2y~o ku drzwiom, A gdyod. 
wróciła się raz jeszc:te, aby !lO pożegrtac , 
zobac:&yła, te wyciąga rewolwer. Krzyk. 
nęła bła~alnie: 

- Litościl ... 
- To nie na ciebie, malutka... bą.di 

2ldro'Wa. 
Wybiegła, trzaskając drzwiami w naj· 

wyższem przerażeniu. 
* .. • 

Tak skończył m6j wuj Bonawentura, 
zostawiając mi widokówki z całego świata 
i kilka chustek jedwabnych koloru perłow 
wego. pachnących jaśminem. 

~um ••• Mo 
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lateczki sądowe. 

Mało kto wie, że przy ulicy Konstan-
24 na parterze mieści się ;,do. 

mek wes • Mieści się on w mieszkaniu 
niejakiej pani KochaIskiej. Niewiasta ta, 
nader gościnna i uprzejma, nie wzbraniała 
wstępu nikomu, kto miał pieniądze. To też 
głośne libacje i częstokroć i awantury u 
pani Kochalskiej nie dają spokoju lokato
rom domostwa. 

Pewnego dnia zaszło nieporozumienie 
pomiędzy patlią Kochalsk2\ a niejaką Fran
ciszką Lukas. O co im poszło powiem przy 
samym końcu; dość że panna Frania, dziew 
czynka o temperamencie ognistym poprzy 
slęgła zemstę. A aktu mściwego dokonała 
IV parę dni później w spos6b następujący: 

W czasie nieobecności Kochalskiej o 
godz. 12 w południe wybiła szybę, łamiąc 
~dnocześnie i ramę, weszła przez okno do 
wnętrza i przygotowaną umyślnie w tym 
celu cegłą, jęła demolować sprzęty. Z dzi
ką rozkoszą pastwiła się nad figurkami z 
gipsu, stłukła lampę, a. nasyciwszy żądz~ 
zemsty usiłowała wydostać się na dwór. 
W tym trakcie nadeszła KochaIska. 

Na widok dokonanego zniszczenia, wy 
biegła na podwórko. krzycząc tak przera
Iliwie, że momentalnie cały dom został 
zaalarmowany i zjawiła się policia. Głoś
o sz.lochając, uskarta.ła się nieszczęsna, 
k dokonano napadu na jej mieszkanie. roz 
~omiono je i skradziono 100 złotych ukry
tycn w lampie. 

Franciszkę Lukas zatrzymano i spro
Nadzono do komisariatu IV p. p. Tu zo
stał spisany protokuł o najście miesz
kania z włamaniem się, poczern jeden z 
wywiadowców udał się do mieszkania pa
ni Kochalskiej celem stwierdzenia rozmia
rów uczynionych przez pannę Franię spu
stoszeli. Ta "wizia na miejscu" dowiodła, 
li skar~i Kochalskiej były nieco przesadzo 
ne. Dwie tylko figury były stłuczone, z:e 
:dziwieruem iednak stwierdził wywiadow
ca, iż okno wraz z ramą było zniszczone 
kompletnie. 
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Dacze O? 
Po nim cały szereg innych krewnych 

całował Zarę. Matka i siostry Tństrama, 
lady Etelryda, a wkońcu książę. 

- To moje prawo. jako najstarszelto 
członka rodziny - rzekł wesoło - i ser
decznie panią witan 'W naszej rodzinie, 
moi~ Zaro. 

Zata podziękowała a1e tylko ~ trudem 
tdobyła się na grzecznościowy uśmiech. 
Nowożeńcy wyszli do eleganckiego sa

mochodu; otoczył ich tłum przypatrują
cych i powita; ich wybuchem radosnych 
okrzyk6w. Gdy ruszyli z miejsca, Zara. 

.wsunęła się W kącik i przymknąła nawpół 

. oczv. Trisłram był bardzo wzruszony i nic 
wiedział jeszcze, jak się ma zachować. 

Dopiero, gdy po odbyciu uczty wesel
Ile! ?J1aleźli się sami w zarezerwowanym 
Prz l • I' '.ł ' '1 t . '. ...: , .f '7.1a e :1 poe1ą/; OpUSC1 s aeJę l ze5 na .. 
lącv~~ ich przyjaciół, zblizył się Tristrarn 
I~~ l'iei i usiadł u jej boku. Ostrożnie ujął 
Jej małą r~kQ. 

. Zara szarpnęła ją jednak niecierpliwie 
1 odsunęła się od niego, zanim zdołał się 
odezwać. . 

- ZaroI - rzekł prosząco. 
Ona apojrzała nań zg6ry. 

. - et,! nie możesz mi dać choćby chwi 
11 s,ookoju? - burknęła. - Nic widzisz, 
~e lestem zmęczona? 
. Widział, te zadrżała i chocia~ miło~ć 
I namiętność wzięły ~o w swe posiadanie, 
poha.mował się i zastosował się do jej ży" 
Czelua. 

Bez słowa poprawił iej poduszkę, 

W dniu onegdajszym epilog dramatu 
rozegrał się w sądzie pokoju 3 okręgu, wo
bec p. sędziego Knappika. 

Pełnomocnik oskar:!ycielki oświadczył, 
iż właściwie powinien wystąpić z akcją 
cywilną 290 złotych za zniszczone sprzęty 
oraz 100 zł. skradzione przez Franciszkę 
Lukas z pod lampy. Byłoby jednak bezce
lowe, zdaniem pana mecenasa, żądać uisz
czenia kwoty tej od kobiety kontrolnej, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Wnosi 
przeto O ukaranie oskarżonej z art. 512, 
547 k. k. 

Jak mogła, tak tłumaczyła się panna 
Frania. A snać nie jest pozbawiona do
szczętnie poczucia wstydliwości, bo się 
chustką opatuliła tak, że tylko czubek no
sa było widać. Przyznała się, iż naszła mie 
szkanie Kochalskiej i zniszczyła sprzęty, 
działała jednak pod wpływem zemsty pod
nieconej sporą dozą ' alkoholu. "Bo ta Ko
chaIska, proszę prześwietnego sądu, pys
kowała, że jestem chora i niekontrolnie 
chodzę". 

Pani Kochaiska, tudzież jei adwokat, 
odnieśli sukces. Sąd skazał Franciszkę 
Lukas na 100 złotych grzywny, w7glęanie 
15 dni aresztu. 

Sza-wicz. 

Zamach samobójczYa 
'(x) w dniu wczorajszym, w miesz

ka,ni.u wlasnem przy ullcy A'leje I m~ja 
nr. 7. lIsHowata pozbawić się życia 2O-lef· 
'nia Sala Moszkowicz. 

Denatka zamknęła się 'W mieszkaniu i 
<'J'dkręcil1a kurek .!razu śwIetlnego, po do,,
kOM'l1iu "te.!ro po,lożyla sie na kanapce. 

Zwabienti, d-ochodzącemi jękami są
s.jedzl, wyważyli dr.zwi i wynieśli Mosz
kowiczową. 

Zawezwano pogotowie, 1.e,karz które
~ odwi6z1 detTlatke w s·tani·e bardzo o
sfiabion'Y'm do szpital,a św. Józefa. 

Cli _. 

wziął l!azetę do ręki J usiadł obok niej, 
udając, ze czyta. 

Zara patrzyła przez okno; Serce biło 
Jej tak, ze at jej zatykało oddech. Zdawa
ła sobie sprawę, ze to było tylko pauzą, 
albowiem Tankred był, jak to zresztą jej. 
wuj zaznaczył, skończonym dżentelme
nem i nie chciał wywoływać przykrej sce" 
ny w pociągu. Ale wkrótce przyjadą do 
holelu, gdzie sama z nim będzie jadła ko
lację, a potem... Gdy o tein myślała, sta" 
wała się bladą, jak chusta. 

Ona się nie podda obcem\t jej rnężczy
~nie! Znajdzie wyjście I 

W swojem zacietrzewieniu na lo!!, któ
ry jej kazał się sprzedawać za życie brata, 
nie zwróciła uwa~i na wdzięk Tristrama, 
kt6ry przyciągał doń inne kobiety. Spo
strze!!ła wprawdzie, łe był bardzo przy
stojnyn1, ale tern samem mó~ł się także 
pochwalić Władysła.w Szulski, jej pierw
szy mąż, a także ~imOj wszyscy mężczy
źni byli wedłu~ jej przekonania e!!oistami 
lub nieludzkiemi potworami. 

Tristrarn obserwował ją z poza swej 
~azety i bolało ~o, że przez jej twarz prze
latywały zmienne uczucia złości 1 pogar .. 
dy. Wiedział, że póki trwał ten stan, nie 
miało żadnego celu ponownie próbować 
nawiązaĆ z nią rozmowę. 

Siedzieli więc obok siebie, jak dwoje 
wrogów, zamiast, aby jak piękna para mał 
ieńska pogrążyć się w słodkiem zapomnie 
niu miłości. W tym nastroju przybyli do 
hotelu "Lord Warden" w Dowrze. 

Lokaj i służąca już przyjechali przed. 
tern; salon był pełen kwiatów i wszystko 
już było przygotowane na przyjęcie no
wożeńców. 

- Będziemy jedli o ósmej? - zapyta-

"Studni nie . każę naprawić!" 
Lokatorom nie uległ. zmusi go do tego policJa. 
(u) Przed kilkomo łygodnd1am,i dzi·en

nik! głosUy o ekscesaoh wlaścicięlla po
sesji przy ulicy Rzgowskiej, który jedne
mu lokatorowi z'erwal dach nad miesz
kaniem, a drugiemu wyrz.uoit r~czy i 
miesloktanie sam zajął. 

Zachęcon'Y widać poslępowan!em swe 
go "kolegi", pan Franciszek Rode, właś
ciciel posesji przy ulicy Nowej 6 (Wł
drew) mile uważał za stosowne naprawiĆ 
.zepsutej studni. 

NieHczni lokaifoifzy czekali c1erplfwle. 
nosząc wodę z sąsiednich, odległych bar· 
dzo pos'esyj, co im się jednak po ki'lkuna
stu dniach ZJaczęlo niepodo'bać. 

Ozie., w Łodzi .. 

Tym zawsze wesoło. 
(w) w dniu wczorajszym do IV kom. 

P. P. sprowadzono Malasińską Irenę (Za
wiszy 15), Przy1)ytowicz Marjannę (Mly
narsIm 8), Weronikę Walkowską i Janinę 
Rutkowską (bez stalego mlejsca zamiesz
kania), prostytut'k1i. za wałęsanie się tTlO
cą po ulicach miasta i uchylanie od kon
troli lekarskiej. 

Zatrzymane przeslartowraz z odpo
wiednim protokółem, do Urzędu Sani1tar
no-Obvczajowego. 

Topl.elec W studni. 
(r) Oampe Franciszek laf 63. Zlam:e

szkaly przy ulicy Zlotnej 23, biorąc w dn. 
wczorajszym wodę ze studni. zauważył 
leżącą w wodzie kobietę. 

Na wszczęty przez nie.!ro krzyk: zbie
~ti się sąsiedzi. kt6rzy wydobyllcialo ko
biely, Ict6ra, okazata się teśoiowa Gam
pe.!ro - 92 Iet'llia Wi'lhelmina Priikauf. 

Domownicy zastosowali natychmiast 
§rodki ratownicze, joednak bezskutecznie, 
Priikiaufowej do życia n.ie przywr6co'no. 

Powiadomiony O' wypadku VI komi
sariat P. P., zwłoki . sJtaruszki zabezp'ie
czyI do czasu zejścia wladz sądowo-'le
karski,ch. 

Wszczęte energiczne śledztwo ustali, 
czy mamy tu do 'Czynienia z samobój
stwem lub też wypadkiem. 

ła Zara ł nie cz(!kając na odpowiedi wy
szła do sl\siednie~o pokoju i zamknęła Za 
sobą drzwi na klucz. 

Zadzwoniła na służącą i kaz~ła Bobie 
zdjąć kapelusz. 

- Uciska mi głowę :...- rzekła do poko
j6wki - mamy jeszc:1!e 1Z0dzinę C2:aSU, 
więc się jeszcze wykąpię i wyczeszę wło
sy. 

Jeszcze kwadrans przed obiadem cze
sała Henrieta milcząco wspaniare włosy 
swej pani, podczas gdy Zara patrzyła w 
lustro przed nią stojące, nic jednak nie wi .. 
dząc. Była daleko: myśli zaniosły ją do 
Bournemouth, . ~dzie przysłuchiwała się 
tonom "Pieśni Matczynej". Melodja ta ją 
8tale prześladowała i ciągle brzmiała jej 
w uszach, 

Zapukano do drzwi, Henrietta odpo • 
wiedziała i Tństram wszedł do pokoju. 

Zara obróciła się i na twarzy znowu 
pojawn się wyraz gniewu. Był ubra.ny do 
obiadu i w ręku trzymał wspaniały bukiet 
r6ż. Zatrzymał się nagle, gdy ją zobaczył 
i głęboko odetchnął. Nie wiedział, że po- , 
siadała takie długie ",łosy i ze byla tak 
rozkoszną. I ta cudowna istota była jego 
:!oną! 

- Ukochana! - szepnął, zapominająe 
o obecności służącej, która jednak z tak .. 
tern usunęła się do sąsiedniego pokoju. -
Ukochana l Jakaś ty rozkoszna I Dopro
wadzasz mnie do utraty zmysłów I 

Zara stanęła za stolikiem toaletowym 
ł przyczaiła się jak pantera do skoku. 

- Jak 'śmiesz przychodzić do mego po 
koju? Wyjdil 

Tristram miał wrazenie, jakby go ktoś 
uderzył niespodziewanie w twarz. .Cofnął 

Udall się do pana Rodego, ,rosząc (!' 
zreperowanioe studni, na co im "gospo
darz" odpowiedZial, że za kUkJa dni stu .... · 
dnia będzie naprawiona. 

"Obiecanka-.cacanka" - ~o feż upły
nęlo zn6w ktilka Tygodni, bez skuJtku. 

Takle zala·twien.ie sprawy nie podo'
balo się lokatorom, udal,i się więc do VIIl 
komisarjatu, gdzoo zameldowali o wSzysf
ldem . 

J jaki był wynftK? 
- Ofo policja 1JIl1usila piana Roclegc 

do narycnmiastO'Wego naprawieni,a stu
dni, następn.ie iP'Ociągnięfu do odpowie
dzialności sądowej. 

!MA a wa'. 

Codzienne wystQPY 
złodziei. 

(x' Do mieszkania SzyI Czernikow 
skiego, zamieszkałego przy ul. Cegielnia· 
~j 04, ~osta~1 się nOC'J ubiegłej, przez o· 
kno, nk!wykryci dotąd sprawcy, którzy 
skradli garderobę i bieliznę tącznej warto
ści 500 złotych. 

Konstantemu Miechowskiemu, zamie
szkałemu przy ul. Przejazd 12. skradzionQ 
z kieszeni zegarek i dewizkę wartości prze 
szło 100 złotych. 

Powiadomiona o dokanych kradzie 
~~ policja wSlzc:t:~a dochodzenie. ---.. ---
KOlporterzy fałszywych 

banknotów. 
(r) Do VIII komisarjatu P. P. spro· 

wadzono Pinkusa Lajzerowicza, zamiesz
fdego przy ci. Aleksandrowskiej zs, oraz 
A.,łonfnę Sęt:::, mieslkankę wsi Osiek pow. 
Konińt:kiego, za usiłowanie puszczania w 
oMeg fałszywych banknotów !S-złotowych 
Zt~n:yman!,ch, po przeprowadzeniu docho· 
c.':.::enia i sprawdzeniu totsamo§ci, zwolnio ' 
no sprawę kieruiąc na drog~ sądową. 

Potajemny Ubój. 
(r) W dniu wczorajszym pOciągnięfo 

do odpo\VIiedz'lalności sądowej Majkow
skieR'<) Franciszka, zamieszkatego przy 
ul. Sokolej 6, za uprawilani·e poffajemnegc 
ubOjU, d~konywa~go w mieszkaniu. 

Skonf,lskowano kilkadzl.esia,r kilo mię
sa, które przoes1ano do rzeźni miejskiej, ce 
lern zbada'llia. 

się i rzucił kwiaty na płonące o~nłsko w 
kominku, 

- Przys:1!edłettl tylko, aby r::i po'Wie
ttzieć, ze obiad czeka - rzekł ozięble - ) 
i aby ci przynieść te kwiaty. Ale zacze
kam w salonie, az się ubierzesz. 

Obr6cił się i wyszedł. 
Zara zawołała na duzącą, szybko si~ 

kazała uczesać i niedłu!!o potem była jui' 
ubrana. Gdy skończyła weszła do salonu. 

Tam stał Trisłrarn, oparty o gzyms ko
minka i patrzył ponuro w ogień. Stał tak 
juz od dziesięciu minut i rozmyślał. W chwi 
li, gdy wyszedł od niej gniew go opanował ' 
straszny, ale niedłu~o potem wiedział już, 
że pomimo obelgi, kocha ją szalenie i nie ' 
potrafi swego uczucia .opanować. Był na
prawdę niewolnikiem swej miło~ci. 

Czy miał jej o tern powiedzieć i prosić 
ją, aby nie była dlań taką szorstką i nieli- : 
tościwą ? Nfe, to byłoby ponizające dla je- I 
go dumy. Dał jej przecież iu:! dowód swe- . 
go zupełnego oddania się, gdy ją po jedno
razowem widzeniu poprosił o rękę. A ona? 
Jaki był powód, ze ona zdecydowała się 
na inałżet'l.stwo z męzczyzną, którego nie
nawidziła? Musiały to być watne przy" 
czyny, jeteli ona bez widzenia ao zgodziła 
się spełnić życzenie swego wuja. Pamiętał 
dobrze, co mu odpowiedziała w ostatni 
czwartek, gdy ją zapytał, dy pragnie cof
nąć dane przyrzeczenie: ~ Chciała, aby 
ślub się odbył. Musiała jednak zrozumieć, 
te żaden męzczyzna, który posiadał cho· 
ciażby iskierkę dumy osobistej, nie zgodzi 
się na podobl1eJ traktowanie, jakiem go o
na obdarzała; przemawiała do niego to- : 
nem, jakim się m6wi do bezczelnego intru .. I 
za, ~dy wszedł do jej pokoju. 

(d. c- n.) 
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R~lwói lekkiei ' atletyki wPolue. 
Podstawowa gałąź sportu, jaką jest 

bezwzględnie lekkoatletyka, traktowana 
jest jeszcze u nas, tak przez szerszy ogół 
jak również i szerokie koła sportowców 
po macoszemu. Lekkoatletyka ciesząca się 
wszędzie zagranicą ogromną popularnoś
cią i opieką władz i publiczności, nie zdo
była sobie jeszcze u nas prawa obywatel
stwa. 

Przyznać jednak należy, iż uprawiana 
dotychczas przez nieliczne jednostki zdo
bywa sobie coraz więcej zwolenników za
puszczając nawet swe korzenie na najbar. 
dziej opornym gruncie. 

A jednak zasługuje lekka atletyka na to, 
aby zajmować w sporcie polskim bardziej 
zaszczytne miejsce, wszak każdy inny 
sportowiec czy to footbalisła, czy też łyż
wiarz nie dojdzie do lepszych rezultatów 
w swych specjalnościach, jeśli nie będzie 
też poświęcał trochę czasu treningowi lek 
koatletycznemu. Dowodem te~o. ':0 zdzia
łać może racjonalny trening lekkoatlety
czny jest najwszechstronniejszy polski spor 
łowiec, fenomenalny Wacław Kuchar, któ 
ry dzięki uprawianiu lekkiej atletyki jest 
najbardziej wytrwałym graczem polskim. 

Przykładów takich moglibyśmy przy
toczyć setki, wystarczyłoby tylko sięgnąć 
po jakikolwiek zagraniczny tygodnik spor
towy. Lecz nie to jest celem niniejszego 
artykułu. 

Odbyte ubiegłej soboty i niedzieli za
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo Poi
.. ki dają nam możność zorjentowania się 
o postępach, jakie uczyniliśmy od roku u
biegłego. 

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, 
iż poprawa jest szalona. Wszystkie prawie 
konkurencje są obecnie o wiele lepiei re
prezentowane, niż w roku ubiegłym. Wy
starczy tylko wymienić bieg 100 metr., 
skok o tyczce, skok w dal i bieg 400 mtr. 
r. płotkami. Wyniki uzyskane w tych ko~
kurencjach są już zupełnie równie uzyskl
wanym przez najlepsze siły europejskie. 

Ostatnie zawody zadokumentowały je
;zcze raz, iż Warszawa dzierżąca prym, 
niema w Polsce obecnie zbyt poważnej 
konkurencji. Z klubów stolecznych najle-

piej reprezentuje się A. Z. S., posiadają
cy w swem gronie takich zawodników, jak 
Kostrzewski, Gruner, Szydłowski, Dobro
wolski, Weiss i wielu innych. Imponująca 
liczba zawodników tego klubu, którzy bra 
li udział w mistrzostwie, dowodzi już do
statecznie o wyższości tego klubu. 

Polonja ma w swym składzie najlep
szego lekkoatletę jakiego Polska kiedykol 
wiek miała. Tym człowiekiem jest Cejzik, 
mistrz o rzucie kulą, młotem, trójskoku, 
biegu 110 m. z płotkami i skoku wwyż. -
Temu zawodnikowi zawdzięcza Polonia 
w zna.cznej mierze, drugie, zaszczytne nad 
zwyczaj, dla niej miejsce w klasyfikacji 
klubowej. 

O wartości Cejzika dowodzi ~am fakt, 
iż zawodnik ten zdobył dla swego klubu 
sam 14 punktów, to jest tyle, ile zdobyli 
wszyscy zawodnicy razem znajdującej się 
na trzeciem miejscu Warszawianki. 

Z klubów krakowskjch na czoro wybi
ja się Cracovia, a to jedynie dzięki znako
mitemu Nowosielskiemu, zajmującemu w 
skoku w dal drugie mie1sce, z wynikiem 
gorszym od zwycięzcy zaledwie o pół cen
tymetra. 

Dość intensywnie pracują na śląsku, 
dowodem tego wyniki tamtejszych zawod
ników, którzy mimo, iż startowali w nik
łej liczbie, uzyskali bardzo zaszczytne miej 
sca. Ich najnowszą gwiazdą jest Freyer z 
I. F . C. mistrz Polski na 5 i 10 klm. Za
wodnik ten jest zdaje się obecnie w Polsce 
najlepszym długodystansowcem. Cieka
wem będzie jego spotkanie na powyższych 
dystansach z warszawianinem SZ2lestow
skim, naszym znakomitym maratończy
kiem. 

Skrzywdzilibyśmy inne okręgi. gdyby
śmy o nich przemilczeli, Lwów, Poznań i 
Wilno, a szczególnie dwa ostatnie wyka
zują w ostatnich czasach ogromną popra
wę· 

Lekkiej atletyce na terenie Łodzi po
święcimy następny artykuł. O wynikach 
zaś osiągniętych przez Grunera i Szydłow
skiego zagranicą niema co pisać, gdyż 
tkwią one jeszcze zbyt dobrze w pamięci. 

(Sylf.). 

Łódź--Warszawa. 
(w) Po zawodach międzymiastowych 

Łódź - Poznań, czeka nas jeszcze jedna 
tego rodzaju impreza, a mianowicie zawo
dy międzymiastowe Łódź - Warszawa. 

Po długich targach udało się nareszcie 
władzom sportowym naszego okręgu dojść 
do porozumienia z warszawskim ZOPN. i 
ustalić termin tego spotkania na dzień 30 
sierpnia r. b. na boisku D. O. K. IV. 

Jak widać z niżej podanego składu je. 
denastki stolicy, Warszawa nie bagateli-
7.uje sobie naszego piłkarstwa i przysyła 
drużynę, na jaką ją tylko stać. 

Skład Warszawy jest następujący: 
Bramkarz, Domański jest bezsprzecznie 

lJajlepszym bramkarzem stolicy. Łódź już 
niejednokrotnie miała okazję podZiwiania 
jego talentu piłkarskiego. 

'- Obrona Zoller. Czajkowski. pewna i 

zdecydowana, stoi w zupełności na wyso
kości swego zadania. Linja pomocy: Sze
najch, Loth I, W 6jcik bardzo pracowita 
i dobra taktycznie, co się zaś tyczy ata
ku w składzie Tupalski, Janek Loth, Gra
bowski, Łańko, Kriger, to jest on bezsprze
cznie 'zestawiony z najlepszych iednostek. 

Rezerwa: Wąsowicz, Focht, Emcho
wicz. 

O wiele gorzej przedstawiac się będzie 
skład naszej reprezentacji, bez graczy Ł. 
K. S., który w tym terminie rozgrywa za· 
wody rewanżowe z Hasmoneą we Lwowie. 

Ciężkie zadanie spada na naszego ka
pittlna związkowego, który przy wysta
wianiu teamu ma do rozporządzenia tylko 
trzy drużyny, tj. ŁTSG., WKS. i Turyści, 
to jest materjał bardzo szczupły. 

__ ,':'_:-A-- _:,...,._ 

Nowe rekordy pływackie. 
Sezon ogórkowy w sporcie odnosić się 

może tylko do piłki nożnej. W Anglji za· 
wodowcy footbalowi mają teraz wakacje, 
co najwyżej próbuje się w zawodach na 
cele dobroczynne nowozaangażowanych 
graczy. Na kontynencie mistrzostwa za
kończonej piłkarze wypoczywają. 

Lekka atletyka i sporty wodne rozwijają 
obecnie najwyższą działalność. Mistrzo
stwa, próby pobicia rekordów, mecze mię
dzyklubowe odbywają się bez przerwy. 

N asz sport pływacki może poszczycić 
się wynikami, które są postępem w stosun 
ku do ubiegłego roku, aczkolwiek rekordy 
nasze stoją na wyżynie kobiecych wyczy
nów zagranicznych. 

Zagranicą oba asy pływackie Westm~ 
ter i Arne Borg wykazują znakomitą for, 
mę i poprawiają właśnie i tak już wYśru, 
bowane czasy. Weissmiiller (Amer.) pOPl! 
wił rekord na 100 yardów, Arne Borg r~ 
kord Weissmiillera na 400 yardów, a plt, 
nąc o 1 milę pobił rekord na 880 yardó~ 
(10 min. 32 sek.), 1000 m. (13 min. 15 sek 
i 1 milę ang. w 22 min. 34 sek. 

Mistrzyni olimpijska miss RacIe pobil 
rekord światowy w pływaniu 100 yardó\ 
styl dowolny, osiągając czas 1 :02.2. Daw, 
ny rekord należał do Wehselan - 1 :03. 

---0---

M i ~ ~ l J n aro· ~ o w e w J i [ i g i ~ a ID o [ ~ o ~ o WI 
odbędą się na szosie Mikoła!ów-Stryj. 

Z inicjatywy zarządu Targów Wschod
nich oraz z okazji międzynarodowego tar
gu samochodowego we Lwowie (od 5 - 15 
września) odbędą się w dniu 8 września 
r . b. międzynarodowe wyścij!i automobilo
we na szosie Mikołajów - Stryj w Mało
polsce. Organizacją zajmuje się Automobil 
klub Polski. 

Pozatem z okazji Międzynarodowego 
Targu Samochodowęgo organizuie Mało
polski Klub Automobilowy na terenie Tar 
gów dnia 6 września r. b. "Konkurs PiękĄ 
noś ci" samochodów z premjowaniem tych 
że, w którem wezmą udział samochody 
wystawowe z dopuszczeniem także wo-

zów niewystawionych na Targu. W skła : 
jury wchodzą przedstawiciele władz, wc' 
skowości, przemysłu automobilowego, ar 
tystów plastyków, dyrekcji Tar~ów Wsd 
i obu klubów. Dnia 13 września urządz 
ten że klub "gymkhano" czyli konkurs zr· 
czności dla samochodów i motocykli. Ma 
łopolski Klub Automobilowy i Zarząd Ta: 
gów Wschodnich dokładają przy poparci: 
"Automobilklubu Polski" wszelkich sb, 
rań, ażeby powyższe imprezy wypadły jal 
najudatniej i przyczyniły się do rozwoju a', 
tomobilizmu w kraju wykazując jego wy 
soką użyteczno~ć w codziennem życiu go 
spodarczem. 

Nowy kapitan P. z. P. N. 
(wl Na miejsce ustępującego p. Tadeu

sza Kuchara, dotychczasowego kapitana 
związkowego PZPN. powołany został zna
ny naszemu światu sportowemu ze swej 
długoletniej ofiarnej pracy na polu sporto
wem, długoletni gracz i kapitan K. S. "Cra
covia", jeden z pierwszych pionierów na
szego sportu p. Tadeusz Synowicz. 

Dotychczasowa jego działalnosć dalI 
rękojmię, że z powierzonego mu zadania 
p. Synowicz wywiąże się należycie. Zda, 
niem naszem, lepszego wyboru, PZPN. n, 
czynić nie mógł. 

Oby na miejsce p. Budwina, sekreta· 
rza W. G. i D. wybrano również odpowiee 

Groźnie si~ zapowiada zima w tym roku, 
PARYŻ, VI sierpniu. 
Znany astrońom francuski Gablel 

złożył w Akademjt Umiejętności w Pa
ryżu materjały. w których wyjaśnia, 
że zima VI roku 1926 będzie jedną 
z najcięższyćh i najdłuższych. Badania 
swoje francuski uczony rczci~g:na.t aż 
do roku 1553 i stwierdz!ł, ~e zima ~~ 
roku 1926 będzie rówr.!e clętk3.. jak 
w latach 1553 i 1740. 

Otóż o zimIe w powyższych la
tach kronikarze opOWiadają str"'~zne 
rzeczy. 

Nie znano jeszcze termometrów. 
więc zapiskI Ó~!czcsr,e nl{" PC;l2,ią nam 
panującej po.aów~~~s t~~per6tltry. Ale 
n. p. "', roku 1553 P9klJące ód m!o~u 
drzewa t!\ka tworzyły kanollz.dęr że 
lud zie z orz.c'"aż.;nta w~ri.,)wCili. ." 'i/y < 

płoszone . tym h~~!cl~m wWxl 'i niedź
wiedzIe wpadały aż do wsi i miast, 
w.vwołując tam wielki popłoch. 

W wielu płytszych jezIorach wod, 
zamarzła do S:lmerIQ dm;, wskute\ 
czego wyginęły w nf~j wszystkIe ryby 
W okolicy F'rari !.padły śnIegi ta' 
WySOkie, że nawet z .czesnych- (oka 
zaiszy:h) budynków zaledwie komin' 
wystawały. 

Trwały też niektóre śnieżyce wieli 
dni, tak, ż.e ludzie za pc-!mrmem z oa 
le~lejszych domów wychyi:Jć się nil 
Do~li i wtedy całe rodziny z głodu 
pomrzeć miały. 

W roku 1740 znów zamarzły wo' 
do~rady na Renie ped Szafhuzą, cc 
się pc)8('1bno przedt~m nigdy nie tra· 
fiałt'. 

Zima ta zresztą I w Polsce dalI 
sie b?:,ó-C' W() I:!"iakt Miejmy jednak 
Mdz!e!r-, Ź~ gdyb;7 te siarczyste roroZ 
znów n3S na widziły , to łatwIej dam} 
sobie z nimi radę, niż nasi przod. 
kowie. 
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Mał~ nadzieja na penetraci~ kapitału br.yłyiskiegó , do Polski. ' 

, LondYlll, w sierpniu. 
Wobec stabilizacji funta szterlinga, 

coraz większe czyn!Gne są mbiegi, ce
lem uzyskaniakapitalów angielskich dla 
krajów europejskich. l1g,jnającytCh się .pod 
brzemieniem braku gotówki, a wtaściwi'e 
środków-ptal11i'czych, celem zadośćuczy-
11ienia swym o~brzymim poitrzebom go-
s.'Po.cJa rczym. . 

Z.a bj,egano o rynek loOndyński pod roz
maitemu postaciami. Najpr.osfsze - ~o 
kredyty bankowe. (O towarowe znacz
'I'lie łatwiej). 

Przed W0Yną chętnie do Polski udzle
tane - zawiesz.one, pndczas wojny - są 
bardz.o niechętnie od zawarcia pokOju -
w~nawian:e. 

Trudn;ośd walutowe z jednej i niepe
wna sytuacja ekonomiczna z drugnej slro 
ny - do'Sbfecznie 'tłumacza powściągli
wość fi<nansis if6w londyńskich. 

Nawiasowo wspomni'eć 'też Trzeba, iż 
pewna liczba dłużników przedwojelł1nych 
dotą<1 zobowiązań tyah nie u»Orrządkowa. 
ta. Żądan'ia zaś brytyjskie wymown ie o~ 
ś"' iet1C1ją fakt, iż deLegaCja parlamentarzy 
.stów. która ni,ed.awno zwiedzHa PoOlskę. 
doszła do wniosku, iż kredyty ang-ielski'e 
są dla nas możliwe tylko w związku z wy 
wo.zem [lII"oduktów rołlwch do W,jelkiej 
Bnrtoo.U. 

Inna forma, pod którą 'Pomoc rynku 
an g-ielskie4!o hvłabv tu dobrze widziana, 
lo Z'3('Jiamjęcle wiek s z.et pożyczki pań· 
stwowel, na wzór choćby Czechoslowa
cji, która operację taką nad Tam i zą prze
prowadziła. 

Jednak z3mła,-y te nie mOJrą li~zyć na 
powodzenie. Przeszkodę gfanowiłv sto
sU'11ki nolityczne. Orjentacja opinii ang-iel 
skiej, "ąerowanej przez odpowiednio in
spiro waną prasę, nie sprzyja tranzakcji 
'Pożyczko~;eJ, o czem miarodajne banki 
są uf wiadomione, a z temi wskazówkami 
'li-czy( si ę muszą. Nde znaczy to, aby 
wamnki te s i ę nie zmienily; owszem, ko'f1 
.1lwklura niebawem może być taka, It 
kredyt da sie uzyskać. 

Pozostałoby jeszcze inne pole. do
'y-chczas nie wykorzystane: zdobycie Ci
ty dla nas.zych solidnych f)()lskich przed
sicMoTstW orzemvsłowych. 

Cd ten nie bYłby nie,os i ąga1ny, gdyby 
'f(lw~rzyslwa akcyjne zechcia'ly więcej 
orzv<,Tosować się do wymag-ań aollgiel
skic1l. Jedllem z pierwszych jest to, aby 
ak(.Je T~le by!}' ześrodkowane w niewielu 
n;kach. 

Ile: ~"kich przedsiębiorslw Anglik od
nos: s ; ę z niedowi:erzaniem. 
. Sa;l1'owtadz'lwo niewielkiej grupy ak

' c.!{marjuszów rozporządzających więk
szdcia, natrafia w AngIji na powaŻ>tle 
p;· zeszkody. 

\V kraju tym bo-wi'em wszys·tki'e akcje 
są im ienne i zapisane do rejestru akcjo
narjuszów. 

O ile więc okaże stię, że druga osoba 
nabyta więcej, niż 5 ProOC. kapitału akcyj
nego, zarząd spółki odmawia rejestracH, 
czyli udaremnia zamiary imperjaMstycz
ne. Nie jest więc rzeclZą do pomyślenita, 
aby angielska p ·u b l i c z n ość zain
teresowała się akcjami skoooon.trownemi 
II kijku tvlko właścicieli. 

Niemn.iej zasadniczym warunkiem j'esl 
'J)l'arwda bilalł1sowa. 

Zwyczaje angielskie nne znają lak zw. 
ukrytych rezerw, czyli pozycyj niezg.od
nych z prawdą. Na kontynenei.e system 
t ell praktykuje się z d~óch przyczyn. -
l)ier wszc - to względy poOdatkowe. U
j.lwnia się umyślnie mniejszy zysk, aby 
ml1 iejszy zapł8cić podatek. Drugi po
wód - 'to gromadzenie 'l1ieujawnionych 
kapita łów, celem czerpania z 'nich dywi
<lcl1d w labch mniej pomyślnych. 

Jes.f to chwalebna przezorność, której 
jcc1 IlCl k An,glicy nie rozumieją. Twńerdzą 
oni, że w Turcji żyje się z pracy przod
ków; na kon'tyne,ncie zaś pracuje się dla 
pra wnuków; jted'en i drugi syslem jesf wa 
dliwy. Jeże!·i l1św~ęcona zostaje zasada 
tlie'S7,czesnych hi1aD~ó\V in OltIS, któż gwa 

ranIfuje, że bilanse "fe nIe zestawione będa 
in mrnus - dla akcionarjusz6w. . 

Żąda też angielski kapital.is-ta dywMen 
dy, możliwie s'talej , z wahlania.mi możli
wie wzwyż. O ile więc przekona się, Ż~ 
dana spółka przez szereg lat wydziela 10 
proc. dy\vid'endy - stawka ito min1mal
,na - nablera Zlaufania doO takiej akCji. 

Ważnym także czynnildem . j'est spraw 
Gza'llie bilansów. Jest to wydział przy
Sięgłych buchallter6w (charferer accoun
'tanls), którym Anglik ślepo wierzy, cho
oiaż z tej strony grube popełniano po
myłki. O i'teby więc dane przedsiębior-

&lwo zgodzHo się po'ddać swój bilans re
wizji ścisleJgo kSfęgowego - londyńskiego, 
wzbudziłoby to równdeż zaufanie publicz
ności angielski:ej. 

W świetle tych pierwszorzędnych u
Wag, pochodzących od wybitll'eg.o finan
sisly londyńsk i ego, widoki znalezienia w 
Anglją odbiorców na akcJe polskie, są bar
dzo problematyczne. 

DużoO wody uptynie nim rynek angie!l. 
D!fworzy swe miljony dla potrzeb konty
nentalnych, nie wyłączając polskich. 

G.-W. 

URODZAJ, CENY I EKSP RT ZBOŻA. 
Rezultaty tegorocznych zbiorów 

pozwalają z całą pewnością stwierdzić 
- ze urodzaj wszystkich niemal zie .. 
młopłodów - wypadł wyższy ponad 
przeciętną normę - j oaogół może 
być zakwalifikowany jako dobry. 

Zb 61' pszenicy przewidywar'tV jest 
w ilości 13.986 ty~, . żyta 6J.:10 tvs., 
jęczmienia 13,773 1'\s., owsa 28 695 
jys. co w porównaniu z rokiem ubie
głym wynosi dla pszt:'nicy zwiększenie 
o 58.1 proc., żyta 66,1 oroc., i ~ cz· 
mienia 14,0 proc. , owsa 20 O proc. 

Co się tyczy tyta I owsa '''- to 
produkcja tegoroczna - przewyższa 
naw.et poziom przedwojenny i osiąga 
dla żyta 107,3 proc - zbforów przed
wojennych, owsa 102,1 proc. 

Urodzaj Innych Ziemiopłodów, ma
jących również pierwszorzędne zna
czenie w naszym b'lansie rolniczym
jakiemi sa ziemniaki i burak cukrowy 
- jakkolwiek okres Ich wegetacyjny 
nfe został jeszcze zakończony, - na ' 

leży uważać za wyższy od średnIego. 
To ~amo da S i ę powiedzieć o rzepaku. 
łub'nie I innych. Nat~mfast zupełnie 
zawiodły pasze - prLJnajmnlej jak 
dotąd w pierwszym pokosie. 

Powyższy stan rzeczy mógłby zaOol 
powiadać eksportowI naszeg) zboża 
widoki zup~łilie pomyślne. 

Regulującą ceną zwykle jak-bę
dzie cena pszenicy-na rynku wszech
światowym, pozostająca w ścisłej za
leżn ::; ś~i od urodzaju wszechświatowego 
tego ziarna. Ostatnie nod tym wzlę
dem kalkulacje - obliczają urodza j 
na północnej półkuli - o 4 i pół pro 
cent wyższ" od zeszbroczneqo, a cenę 
na poziom e 6.5 dolara 'Za 100 klgr.
jako cenę przeciętną , która będzie pa
nawała w Ciągu najbl i ższego półrocla 
- to jest do zb'oró II na półkuli po
łudniowej - I zaof arowa'lia nowych 
partyj zboża pochodzącego z Argentyny, 
Australji itp. 

-J-r-

~póUliel[loH ~u~owlana W Polne. 
Początek ruchu budowlanego w 

Rzeczypospolitej Poiskiej datuje się 
o'd 1919 r. Celem odbudowy znisz
czonej przez wojnę wsi polskiej, za
częt~ przedewszystkiem zakładać spół
dzielnie budowlane wytwórcze, a mia
nowicie cementowanie, cegielnie, tartaki 
i t. d. SpółdZielnie wiejskie działają 
tylko dzięki własnym wysiłkom, ponie
waz korzystają z nikłej tylko pomocy 
z zewnątrz, nie mając nawet zape
wnionego kredytu krótkoterminowego. 
NiC też dziwnego, te l wyniki ich pracy 
są nieznaczne. 

Spółdzielnie mieszkaniowe zaczęły 
się organizować w latach 1919 -1921. 
W miastach Istnieją dwa rodzaje spm
dzielni budowlano-mieszkaniowych: je
dne nie rozporządzają poważniejsze mi 
środkami j opierają swoją działalność 
na pomocy rządowej: drugie - dzla " 
łają o w~snych siłach, korzystając z 
kredytu zaledwie w 20- 30 procent 
kosztu budowy. 

Cały szereg spółdzielni budowla"! 
nych posiada płace, otrzymane w prze
ważnej liczbIe od państwa tytlJłem 
wieczystej dzierżawy, następnie fun
dusze w wysokośCi 20 proc. kosztów 
budowy, Spółdzielnie te, posiadając 
dobrą organizację wewnętrzną, mogły
by sprawnie prowadzić swą działalność 
dopiero po otrzYIlłaniu kredytu długo
terminowego w wysokości 80 procent 
sumy kosztorysu. 

Qoecnie istnieją w Polsce 262 
spółdzielnie budowlane. Około poło
wy tych spóldzlelni Istnieje tylko na 
pa lerzt:, 30 proc.- daje słabe oznaki 
działalności. Naprawdę 'czynnych jest 
zaledwie okota 20 proc. spółizielni, 
przyczem I z tej Il~zby zaledwie po
łowa prowadzi oheenie budowę. 

Niektóre ze spółdzielni budowla
nych liczą po kilkaset członkó..v (d::> 
700), w innych - liczba członków 
wynosi kilkanaście do dwudziestu kilku. 

SpółdZielnIe budowlane posiadają 
centralną organizację w postacI Związku 
Spółdzielni Budowlanych, który zrzesza 
niespełna 100 członków, wykazujących 
jaką taką żywotność. Związek ma 
następujące zadania: 

1) pośrednictwo w zakupach ma
terjałów budowlanych, 

2) udzielanie porad prawnych, 
handlowych i technicznych w zakresie 
spółdzielczości, 

3) sporządzenIa projektów i kosz
rysów budowli, 

4) prowadzenie własnej składniCY 
materjałów budowlanych, 

5) organizOwanie spółdz.ielni bu
dowlano-mieszkaniowych, 

5) lustrację rachunkowości I dzIa
łalności spółdzielni i ich przedsię
biorstw. 

-7.-
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Notowanla złoteg" zagran1ca: 
Za 100 złotych: Londyn 28, Praga 56~, 

Gdańsk 86,02 - 86, 23, wypraty na W.ar· 
szawę 69,57 - 69,93, Wi'edeń czeki 118,75 
- 119,25. bank'oty 117 - 118, Berlin -
69,40 - 70,10, Zurych 90,50. 

LoodY'ł1. ZamklJ1iętie grleldy. - N 
YQrk 4,85 23{32" Francja 103,65, Belgj:> 
108,08, WIochy 134,21 Szwajcarja 25, 04. 
Hiszoonja 33,70, Portug-alja 2,46. JiO'landj2, 
12,05 9/16, Dania 21,09, Norwe,g-}a 26,Q2. 
Szwecja 18.06, Helsigiors 192.62. Niemcy 
20,41. A ustrja 34,52, Praga 163,75, War
sza\va 28. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103,67. 
N.-Y,ork 21,347, Belg-ia 96,60, Hiszpanja 
:107.62. Wlorhy 77.15, Szwajcaria 42'5, 
Iioland.ia 858,50, Norwel~ja 399, Szwecja 
576.75, Rumunia 10,95, Praga 63.10. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 zlotych -
~6,23. czek nla Londyn 25.20 1/4. teleg-ra
fi czna wypłata na Londyn 25,22 1/4. n2 
Berlin 123.42 - 123,73, na Warszawę -
85,77 - 85,98. 

N. - York. Gietpa J)'ienięzna. Londyr, 
za 1 fun1 szt. 4.85 3/4, ten'de'lloc.ia mocna. 
7)a 100 jednos'tek monetarnych: Parvż 
4.69, Br11ksela 4,53 1/2. Rzym 3,62 1/2, 
Madryt 14.41. Rem 19.40. Amsterdam -
40,29 . 1/2, Sz,tokhoJm 26 1 {2. Oslo 18.66 
Kopen'haQ'a 23,02, Praga 2.96. 1/4, Berlin 
23,80. Wiedeń i Buda1)eszt 0,0014. Bia 
łO {!'rIl d 1.79.2S, Ateny 1..53. Bueno~ Aires 
40 3'S. RiG de Janeiro 12.20, Londyn W f" 

"hle 6U-dJli.iowe 4.81. 3/4. Lo>ndy~. webl!: 
na flkaziciel'a 2,85 3/48, Montreal 4.85 3/1:,. 

K(J\penh.a~a. Czeki. Londyn 21,00. 
N.-York 4,35 1/2., łiamburf! 103.35. Parvl. 
20.60, Ant\\'erpja 20.70, Zurych 84.50, 
Amsterdam 175,50. Sztokho'lm 116,90. 0-
glo 80,90, Helsingfors 10,98, Praga 12,92, 
Rzym 15.90. 

Sztokholm. C,tekJi. Londvn 18.07 1/2, 
Berlin 0,88,65, Paryż 17,60, Brukse'la -
J 7,10, Szw'ajcar.ia 72.25, Amsterdam 150, 
Kon-enhaga 85,60. Oslo 69,30. Washingio} 
3.72 1/2. łielsilJlgfors 941, Praga 11,10. 
Rzym 13,55. 

Amsterdam. Londyn 12,06, Bertin-
0.59.10, ::?aryż 11,64.. Szwajcaria -
48.17 1/2, Wiedeń 0,35,05, Kopenha.ga -
!'7,20, Sz,tokho!m 66,80, Oslo 46,25, New 
York 248 1{4, Brukse!1a 11.27, Madrv-f -
35.75 1/2, Wto·chv 8,97, Praga 727 1{2, tle: 
sinfors 615, Budane~zt 0,00,35, Warsza· 
wa 0,42,25. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Liverpool 20 sierpnia. Bawelna. Sfy

czeń 12.32, marzec 12,38, maj 12,43, paź
dziernik 12,39. 

N. - York 20 sierpnia. Bawełna . . Do
wóz doO portów Atlantyku d Goiiu 10.000, • 
wew.1ąlrz kraju 11,000, na kontY'nent -
1.000, loco 23,55, październ ik 23.53 - 54\ 
s:tyczeń 2'3,04, marzec 23,32 - 34, kwie
cień 23,48, maj 23,65, lipi;ec 23.02, sier
pień 23,09, wrzesień 23,28 - 30. 

N. - Orlean. 2() sierpnia. BaW'ełna.
Loco 22,83, styczeń 22,96, marzec 23,15, 
maj 23,28, październik 22,68, grudzień - ' 
22,89. 

Brema, 20 stierpnia. Bawełna. 27.24. 

Nowa ustawa o podatku' 
od obrotu. 

Z dniem 1 stycznia 1926 r. wcho
dzi w życie na całym obszarze Państw~ ' 
znowelizowana ustawa o podatku prze-: 
mysłowym od obrotu. Artykuły tej 
noweli dotycżące ulg I znltenia stawk\ 
podatkowej, pOSiadają moc prawną ju~. 
od dnia 1 lipca r. b. 
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Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) Stan rynk6w ł6dzkich polepsza 

Alę z katdym targiem, na co w znacznej 
mierze wpływa zbliMjąca się jesień, a co 
za tem idzie kończące się prace rolne. 

Ceny przedstawiały się mniejwięcej 
następująco: 

Nabiał: masło 4: 80-5.20; masło śmie· 
tankowe lU10-5 80; ja;ka 1.6Q-2.00; jaika 
skrz. 1.30-1.1>0; śmietana (cena za 1 litr) 
1.90- 2.20; ser (cenaza 1 kg.) 1.30-1.60~ 
(za 1 litr mleka) płacono 35 gr. 

Za drób płacono: kura 4.00-6.00; 
kaczka 3.50-5.00; gęś 6.00 - 9.50; za kur
czaki płacono od 1.liO-3,OO, 

Za ziemiopłody placono: (cena· za 100 
kilogr.) ziemniaki 6.50-6.00; bvraki od 
14.00 -16.00; marchew 16.00-18.00. zł. 

Ceny ogrodowizny w porównaniu z 
cenami ub. targu niższe nieco. 

Dow6z tej ostatniej i popyt na nią 
największy. 

I tak płacono: (cena za jedną sztukę) 
og6rek od 10-40 groszy; kalafjory 0.25 
do 0.60; główka kapusty 0.20-0.40. 

Ceny owOców r6wniet uległy nie
wielkiej znitce, zaś ctny grzybów bez 
zmian. 

Ruch na rynkach znaczny. 

Nowe polskie linje kolejowe. 
Dowiadujemy się o projektowaniu 

kilku nowych linij kolejowych. I tak w 
związku z projektowaną budową nowej 
linji kolejowej pomiędzy Sienkiewicz6wką 
i Stojanowem na Wołyniu rozpoczęła swe 
prace na wyznaczonych terenach komisja 
intynier6w, celem ustalenia pracy rzeczo
nej linii. Prócz tego dokonywane są o· 
becnie studja nad now~ linją kolejową 
Łuck-Lw6w i projektowaną magistralną 
Katowice - Kiwerce do Łucka przez Kra. 
sne z nowym mostem przez Styr. Most 

ten przejdzie niedaleko obecnej stacji ko 
lejowej. 

Roboty ziemne mają być rozpoczęte 
w roku bieżącym. Ukończenie linii i od
danie iej w eksploatację przewidywane jest 
w r. 1928. Linja ta będzie miała wielkie 
znaczenie gospodarcze, jako łącząca za
chodnie dzielnice Polski z Kresami Wscho
dniemi. ćo pozwoli na wzmo~enie dowozu 
węgla do pozbawionej go obecnie dziel· 
nicy Polski. 

iankru[fwo JrlemJllu mkrowni[zego W BoIllewii. 
Sowiety zmuszone oddał cukrownie państwowe 

w ręce prywatne. 
Z Charkowa donosza: Rzad u

tra.lny sowo wydał zagranlc~nemu' Tow. 
.Rozwent & Co, - koneesję na długo
letni, dzierżawę znacznej grUpy cu-

. krownl. rozmieszczonych w r6żnych 
miejscowościach Ukrainy. Jest to pier
wsza pr6ba oddania w prywatne ręce 
przemysłu cukrowniczego. co niezbicie 
świadczy, te upaństwowienie I w tej 
gałęzi przemysłu doprcwadzlło do fa
talnych i zab6jczych następstw. W całej 
Ukrainie odczuwa się obecnie dotkliwie 
brak cukru, którego zapotrzebowanie 

. zaspokaja się w znacznej mierze Im
portem zagranicznym. Większość ak
cjonarjusz6w wym!enIonego Towarzy
stwa stanowią Francuzi. 

Fakt powyższy zasługuje na naszą 
szczególną uwagę, gdyż znaczna część 
cukrowni obećnie wydzlerżawionycb, 

jest własnością obywateli polskich, a 
ponadto w niekt6rych z tych cukrowni 
Jzad p·olski zaanoażował 08romne kwo-. ~ 

ty, w czasie obsadzenia Ukrainy w 
roku 1920. 

Faktycżne objęcie wydzieriawlo
nych cukrowni ma nastąpić jeszcze 
przed rozpoczęcIem najbliższej kam
panjl cukrowniczej. a to po nadejściu 
ostatecznego zatwierdzenia koncesji z 
Moskwy. 

W roku bIeżącym w całej Rosji 
sowieckiej czynnych cukrowni będzie 
113 (o 12 więcej. niż w roku zeszłym) • 
a og61na produkcja cukru wyniesie 
prawdopodobnie 40 milj. pudów. czyll 
nawet nie wystarćzy na zaspokojenie 
własnej konsumcjl. Reszta cukrowni 
pozostaje • w konserwacjl-. czyli .na 
stopie śmierci·. 

Djagnoza naszej sytuacJi' walutowej 
I Co mówi wykaz rachunkowy Banku Polskiego? 

Mamy przed sobą wykaz stan.u ra
~hUonków Banku Polskiego za pierwszą 
dekadę s.ierpnia. Zawarte w nim cyfry 
wymownie oświetlają obecną naszą sy
tuację wa'lułową i stosunkti nasze. 

W cyfrach 'tych wybijają się dwie 
rzeczy: stosunek Banku Polskiego do ży
cia gospodarczego kraju i stosunek t.egQ 
życia, aIbo ściśl'ej - będący,ch jego wy
kładrnikiem sfer gospodarczych, do same
go Banku. 

Stosunek Banku Po'lskiego do życia 
",os.podarczego kraju reprez'enfują: 

1) zwiększende się udzie:lonych ·przez 
Bank Pożyczlek o 9 prawj'e miljQnów, co 
w stosunku do stanu w dniu 31 lipca sta
nowi zwiększenie o ZO prawie proc. 

Z) zdyskonlowarnych papierów krótko 
terminowych - oko,to 7 proc. 

3) zwiększenie się zobowJiąZlań w wa
lucie zagrani'cznej o 10 przeszło proc. 

4) innych pasywów o ZO przeszło pro
cenif. 

Cyfry 'fe stwierdzają, że Bank Polski 
pomimo konieczności zmniejszenia obie
gu bankmotów i ogranicZ'enia sprzedaży 
walut obcych, z powodu wyczerpania się 
ich dopływu, pokrywał zaJpot:r'Zebo:wama 
źycliia gospodarczego we wzmOlżo.nym sto 
pniu, widocznie uwzględniając zwiększo
ne zapotrzebowanie, chociaż sytuacja na
kazywała odwrotną polifykę . 

ZmniejsZ'enie się rachunków żyro
wych i pozycyj i'nnych, reprezentujących 
wkłady i lokaty kHentów banku o 16 prze 
szło mi'ljonów złotych, sTWlierdza, że kli
jeuci banku zachowali się w stosunku do 
niego więc·ej "prak:tycznie" czyli poprostu 
Pl"zenie.śli się ze swoją- gotówką gdzie
i.ndZliej. 

W oświetleniu tern uwydatnia się \v 
całej pełni nienormahty i niezdrowy o
braz naSlZych stosunków baJnkowych. -

Dol{ąd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR POPULARNY. 
w ogródku "Scala", 

CeR:feInfana 16. . l 
Dzi§, w piątek, 21 b. m. o godz. 9 wie cz. po

raz ostatni "lywy posą.g" groteska w 3-ch ak
tach, która humorem f dobrą grą wykonawców 
całą wid<l'W'llię pobudza do humorycz.nego §mie
chu. W soboŁę 22 b. m. preanjera dQw'Ci.pnej 3 
aktowej ·k1-otochwili p. t. "Wyrodny oJciec". Kasa 
czym.na od 1Z-ej do 3-ej l od S-ej do lO-el wie cz. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA'. 
Gra w dalszym ciągu z niesIabnącym powo

dze.ńiem świetną farsżę He.n.neqU:na i Webera p. t. 
"Gdy męŻO'Wie zd.radzają". Iście szampatlskl hu
mor tej farsy j koncertowa gra naszego zespołu 
stawJają farsę Hennequi·na· i Bebera na czele naj
weselszego repertuaru naszego teatru. W ro
lach głównych pryw wiedzie W. Jerzmanowska, 
Morska oraz pp. Szubert, Pablsiak, Ma,gnuszew
ski l Łabęd:zkl. 

Jutro "Gdy mę.'Żowie zdradzają". 

CZYTELNI ~ TOW. PRZYJACIÓŁ rRANC." (Plołr 
kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. es 
do 8 wleCz. z wyjątkIem §wlął ~ prątk6w. 

MU;ZEUM MIEJSK1I! (PIotrkowska !)1). DzIab': 
etnograficzno-historyczny I przyroCtniczy. 

0twarttl 'Xldzlenn1e od 10 do 14 l 16 do 10. 
., ... ~ 

Wystawa 

'"~ 
Park im. 

malarstw\' Sienkie-

rzeźby litł ~ wicza). 

i grafiki. Otwarta 

Czytelnia f/). 11 ~ N . od godz. 

i audycje 
~ w-J:;,ODZI ~ 10 rano 

radjofoniczne ~~~~ do 23 w. 

I 

Bank Polski joesf faktycznie jedynym, gdy 
powinien być tylko -:- natigłó~liejszym. 
dos'tarczycielem dew.IZ obcych l kredy
tów po kursie nomi'nalnY1? i według urzę
dowej stopy procentowej. 

A Bank Polski j.est przecież - ban
kiem, a nie i!1"'tytucją fiJ~roł>ijn~. . Ta 
filanfropja, ktorą faktyczmoe uprav.:·la, Jest 
rzeczą p'iekną, ale niepraktyczną l !"YZY
kowną. PrzyczY'niba s}ę ona '!! mema
łym stopniu do obocneJ sytuacJI ~J~to
wei. bo zbyttJllo obc.iążył1a Bank PoJsIu. 

Takie stosunki nie mogą być toloerowa 

POLSKA V. M. C. 'A. ~:'~ ~r;;' CZJ'łelal 
pIsm J blblJoteka ołwarla ·tOOztennJe o(t ~ ~ 'E" .~ 
wfecz6r. ... " , , .. , . .,.,\ 

TOWARZYSTWO .. WIEDZA", ut. Plotrf{owsln. 
Nr. 103. CzytelnIa prsm dostęp"" 113 wszysł 
'drh .,r1 godz. 5 do 8 codziennIe 

f'· ! .. .., ..... -- ,. ",'-
'" sica". 

-:~'1:-:-:
~"'{ 

,Czaryff- "Czerwona tyg~ 

KIno 00'" lu(fowy- "Teraz 'estem ~ 
lem". 

Klno-łearł .. Re(futa" "Tajemnica czarne( 
róży" 

.. [una" - "Złodziej z ele!!anckie!!o. 
świata". 

MieJski Kinett1~łoltl'af OśwIatowy - "Tal 
. czy nie?" 

Tezł" ·' . , tl. n "Nowości" "Klejnot Ma. 
haradży." 

,.Odeon" _ "Tajemnice ParyżaN, III serjl 

Resursa - "Jeszcze wyżej" 
Spół<H<>'nla Pr~"n'Vnlków Fanstwowych 

"Szał zemsty" 
TEATP " ,, ; .;SKI w parKu IlJ1. ~taszyca 

"Gdy mężowie zdradzaJą .. ! . 
Teatr Popularny - w ogródku "ScalaM 

.,Żywy posąg (Niobe}". 
-0)-

KOMU ZLOżYC ZYCZENIA IMIENINO· 
WE NA .JUTRO? 

Symforjanowi K. 

Bank ""ańs"twowy może i powini~b 
ne. 1-' k" . ea-o 'I1l" 
być regulatorem ryn u pIeTIlęzn ,., ' I ' 

może być ied,nak jego generalnym do~ta\~ 
cą Min-islfersłwo skarbu mUSI W!eJ r ze ... 
głębiej w te stosunkI. Bankk-i . pryw~tne ~ 
prywatnd klienci Banku Pols- lego me. mil 
gą ,traktować swego stos.ooku do mego 
tak iaskrawo -iednostrontJ!e. ..t .. 

Żbyt hojna "pomoc" i "~terwen"'Ja ~ 
tak lak każda vadaleko posumęia ~opleka 
przynosi odwrotne s~ultki: zamtast wy· 
chowywać - wykoleja. 

---01---

Syndyk Tymczasowy. 
Dr. med • . 

8~~anep 

I . = 

dl ś . Zajzora Aronllona wzywa wszystkich wierzycieli 
.:a!!. u!a mi:::onei masy upadłości, aby stosownie do art: 5~2 Kod. 
Hrndt slawili się w przeciągu dni czterdzie~tu. bądźdłs~.lś~leś b.ą~ 

ch ełnomocników przed Syndyktem upa o l ~ o wla 
~~;it zSi:kieg~ tytułu i w jakiej sumie są wierzr.cit!ldami l aby l~u 

r tył l ch wierzytelności (w kancelarII a w. przy u ICy 
P
wr ęC.ZYdl N u l :'WgYodz 16-19) lub złożyli je w kancelarii Wydziału 

rzeJaz r. . L d . (P ń k 115) 
Handlowego Sądu Okręgowego w o Zt a s.a.. d' K-

J d śnie Syndyk Tymczasowy zaWIadamia, że Sę Zla o 
e nocze . . d rŁ 503 K H wyznaczył na-

misarz masy upadłoścI, stosow:me . o a'
ln 

. t.'. d' 2 5 10 14 
~tępuiące t~rmin~ sp~add~~~~i r;~~rz;tka::~iarii \V;d~iaiu 'Ha~dlo-
l 30 wrześma r. . o e : 'w Łodzi Sprawdzanie wierzytelności masy 
wego Są~u Okr~l!ow ~ie z arŁ 501-508 K. H. sposobem kontrady
upadłoścI nastąpI zl!C? . lam'j lub ich pełnomocnikami z Syndy
k) ~oryinymbmjęd:y: Sl:d:rec~~ Komisarza. Każdy wierzyciel,. którego 
nem w o ecno CI ł' d t mości stWlcrdzona, 
wierzytelność sprawdzona zosta a l co .0 .rze e 'erz cieli i czy
b dzie mógł być obecnym przy sprawdzamu. tnny~h. W1 Y lub 
n~ wszelkie zarzuty przeciwko sprawdzemom lUZ dokonanym 
nastąpić mającym. 

Lódź, dnia 18 lipca 1925 roku. 
Syndyk tymczasowy 

Jan 5typułkowski adw. 

• • 

Choroby .k6 .. • 
ne, wener-,o.· 
no i moc.O
płciowa Lecze. 
nie ._tuc.nem 
.'onoem 06 ••• 

Idem. 
DZIELNA Pi! \l. 

telef. 28-9S. 
Pr&JJmnje od S.9lI1 

I od 3-R. 
M 

Dr. med. 
Edmund 

EKKERT 
Choroby s k ó r n I 
weneryczne 

moczo płciowe. 
Kilińskiego 1431 

przez sierpień tyłk, 
od godz. 5-7. 

Posiadacze Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zaml~nia 
się na najnOWsze podług francuskle~o 
wzoru, przYjmuje wsze;kle reDeraCJe 

i zlamania. Główna ,,6. L. Taler. I Kupując towar niemiecki, 
. podkopujemy 
HASZĄ WALUTĘ! 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 
wI'ersz ml'll'metrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 

Ogłoszenia zamieiscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożeJ. 

w Lodzi miesięcznie . zł. 3.50 
Dla robotników .. " 2.70 
Na prowincji .. " 5.00 
Zagranicą .. - - - - " 7.00 

"tódzk. Echo Wien." i Jorier tódzki" łąunie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
Wvd. Jan StYl>ułkowsk~ 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za 4 
Za tekstem • 25.... .. 4 
Nekrologi 25 .. .."" 
Komunikaty • 25.." " .. ,,4 
Zwyczaine • 6 " 10 

'~ajmnieisze" ogłoszenie 50 groszy. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i olia 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia hoaorarjum uwa
żane są Za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redalo 
cia nie zwraca. -Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław: VlatowskL 


